Rok Il 


MICHAŁ ULEWICZ 


Dokument 
fa an ra b ug 


Gdy się mówi o ponurym okresie okupa- 
cji niemieckiej, można by krótko stwierdzić, 
że — NARÓD POLSKI WALCZYŁ I 
WIERZYŁ. Wałczył z wrogiem i wierzył 
w dobrą intencję tych, którzy do niego przy” 
chodzili z haslami narodowymi i patriotycz- 
nymi. Będziemy w zgodzie z prawdą. gdy 
przypomnimy, że w olbrzymiej ilości wypad- 
ków ludzie nie bardzo nawet pytali, jak się 
dana organizacja nazywa czy co ma w swym 
programie napisane, Całkowicie: wystarczało 

` im, iż werbowano ich W IMIĘ WALKI Z 
WROGIEM. 

Tym przede wszystkim tlumaczyć należy 
wpływy, jakie ma niektórych terenach lub 
wśród. pewnych środowisk ludzkich zyskała 
również oenerowska organizacja wojskowa, 
występująca pod prelensjonalną nazwą „Na- 
rodowych Sił Zbrojnych”. 

W życiu podziemnym okupowanej Polski 
istniały najrozmaitsze organizacje, grupy i 
grupki. Byly wśród nich wielkie i małe, rze- 
czywiste i fikcyjne, masowe i kanapowe, 

` walczące istotne z wrogiem, ale też i takie, 
które pozostawały z nim w cichej. zmowie, 
w ukrytym porozumieniu. Dziś powszechnie 
wiadomo, jaką truciznę w dusze naszego 
społeczeństwa sączyły owe różne „Szańce”, 
„Miecze i Pługi”, „Przeglądy Polityczne”, 
Tygodnie”, „W schody”, „Racławice” itp. 
organy sanacyjno - reakcyjnych grup, usiłu 
facych odegrać się w krwawej zawierusze 
wojennej, 

Idąc przedwojennymi śladami, sanacyj- 
na - ozonowy „obóz legionowy” zadzierzgał 
coraz silniejsze więzy z oenerowsko - en- 
decką „młodzieżą narodową”, Działano pod 
osłoną konspiracji, usiłowano swoje macki 
tapuszczać jak najszerzej i jak najgłębiej, 
aż doprowadzono do włączenia NSZ-lu 
w skład AK. Uczyniono to z towarzysze- 
niem wielkiego szumu i huku, częstowano 
„oenerowskich chłopaczków” zaszczyłami i 
honorami, choć wtedy już KRĄŻYŁY 
SZEROKIE NIEPOCHLEBNE WIEŚ- 
CI na temat prowadzenia się i kontaktów 
czolowych komórek NSZ-tu, 

Podziemne pisma Ruchu Ludowego — 
(„Przez Walkę do Zwycięstwa”, „Żywiąi 
Bronią", „Polska Ludowa” i in.) ostro 
występowały przeciwko tym wszystkim nie- 
zdrowym sojuszom i machinacjom, wskaza- 
jąc na liczne przykłady z terenu, które na- 
prowadzały już wówczas na ślady cichego 
porozumienia niektórych przynajmniej ośrod- 
ków NSZ-towskich z niemiecką żandarme- 
rią i z gestapo. Wierzyć się wprost nie chcia- 
ło w potworność takich kontaktów, trudno 
bylo pojąć, ażeby znaleźli się Polacy, zdol- 
ni do lakiej zbrodni, do zdrady własnego 
narodu i państwa. Ale cóż, skoro ślady sta- 
wały się coraz częstsze i wyraźniejsze... 

Skończyła się wojna. Życie polityczne z 
podziemi wyszło na powierzchnię. Równo- 
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Z wielkim napięciem oczekiwany 
iż agamn uwagą śledzony był Kon- 
gres Polskiego Stronnictwa Ludowego, 
jaki się odbył w Warszawie, w dniach 
19 — 21 stycznia rb. Budził on topi 
wie powszechne zainteresowanie. Cze- 
kali i patrzyli nań swoi — członkowie, 
sympatycy, przyjaciele, ale patrzyli też 
i obcy, którzy mu źle życzyli. Bez prze- 
sady można też stwierdzić, że Kongres 
PSL jako fakt polityczny _ przerastał 
wszystkie inne, powojenne, dotychcza- 
sowe zjazdy i kongresy. 

» Nic'dziwnego. 

Byl to pierwszy po wojnie, a V-ty po 
zjednoczeniu Kongres Zwyczajny, który 
tradycją sięgał swych dawnych lat, kie- 
dy to chłopi porwali się na czyn wielki 
i śmiały — samodzielnego myślenia 
i działania politycznego. 


MIĘDZY DAWNYMI A NOWYMI LATY 

Najdroższą i najpiękniejszą klamrą, 
spinejącyjawne i nowe luta, przeszłość 
i dzień teraźniejszy, były portrety ludzi, 
którzy w dużej mierze dali Ruchowi Lu- 
dowemu treść i ceł, tchnęfi weń myśl 
T zakreślili jego drogi. > E 

Na zielonym tle,- gdzie -urzedowało 
Prezydium Kongresu; plonął znicz, roz- 
niecony ogniem spod Wojdy (Zamoj- 
szczyzna), miejsca pierwszej bitwy 
B. Ch. z żandarmami niemieckimi. Nad 
tym zniczem wśród zielonych sztanda- 
rów — po środku — widniał wielki port- 
ret zmarłego przed trzema miesiącami 
WINCENTEGO WITOSA, długoletnie- 
go prezesa i przywódcy chlopskich rzesz 
ludowych. 


Obok, z jednej strony, obramowany 
cierniową koroną portret MACIEJA RA- 
TAJA, zamordowanego podczas oku- 
pacji; z drugiej — portret STANISŁAWA 
THUGUTTA, zmarłego w początkach 
wojny na dalekiej obczyźnie. 

Zgromadzeni na Kongresie czuli 
wśród siebie obecność zarówno tych za- 
slużonych dla Ruchu przywódców, jak 
też całego szeregu innych, drogich i bli- 
skich, którzy padli w czasie wojny. 


CI, KTÓRZY SIĘ CZUJA ZAWIEDZENI 

Nie brak takich, którym Kongres przy- 
niósł rozczarowanie. 

— Kto są ci ludzie? 

— Przede wszystkim ci, którzy Kon- 
gresowi zgóry źle życzyli, maskując je. 
dynie swą niechęć czy nawet wrogość, 
a ponadto i ci koniunkturalni spacero- 


Jeden właśnie z takich dokumentów zo- 
stal ostatnio odnaleziony w Norymberdze, 
w aktach Trybunału, sądzącego niemieckich 
zbrodniarzy wojennych. Jest to mianowicie 
krótka notatka, znajdująca się w pamiętni- 
ku b. generalnego gubernatora Franka. 
Brzmi ona, jak następuje: 

„Kraków, 30 marca 1944 r., godzina II 
minut 5. Major dr Beck, który do I lutego 
1944 roku był czynny w Gen. Gub. w 
Brtogesclsi i 2 TOOK A 
słą łączność z polskim narodowym ruchem 


oporu pod nazwą „Narodowe Siły Zbroj- 


wicze, którzy sobie nabili głowy, że — 
PSL..., że — Mikołajczyk... że — chlo- 
pi.. to „panie dobrodzieju, odskocznia 
dla ich mętnych celów czy ciemnych in- 
teresów... 

Pozostawmy narazie w spokoju tych, 
którzy nieżyczliwie są do nas nastawieni. 
Powrócimy do tej sprawy w swoim cza- 
sie. Tym razem zwróćmy Uebękyky | 
uwagę na tych, którzy w skrytości m 
rzyli, żeby uwić sobie wygodne gniazd- 
ko na peryferiach PSL-u, podobnie jak 
ich pobratymcy duchowi próbują to sa- 
mo uczynić na terenie wszystkich in- 
nych partii politycznych. 

Otóż tu i ówdzie, pomiędzy tymi'ludź- 
mi, spotkać można głosy oburzenia czy 
rozczarowania pod adresem Kongresu 
za wyraźne odcięcie się od warcholskiej 
polityki tych, którzy własną ambicję 
i wlasna prywatę, maskowaną górnolot- 
nymi słowami, usilują stawiać ponad do- 
bro i spokój calego narodu. 

Postawmy sprawę ściślej i jaśniej, Nie 

doba im się mianowicie to, że prezes 
Polskiego Stronnictwa Ludowego, Sta- 
nisław Mikołajczyk stwierdził publicznie, 
iż polityka niektórych kól emigracyjnych, 
w szczególności sanacyjno»reakcyjnych, 
była i jest dla Polski szkodliwą, złą, nisz- 
czycielską. 


DLACZEGO? 


Dlatego, że sanacja nigdy nie pogo- 
dziła się ze swym sromotnym upadkiem 
i odejściem od rządów w państwie, lecz 
stale i wszędzie usiłowała czynić podko- 
py, aby sobie zapewnić powrót do wła- 
dzy. 
Dlatego, że Raczkiewicz usiłował przy 
każdej sposobności łamać dane słowo 
i zawarte umowy, zwalczał pocichu rząd 
najpierw Sikorskiego i potem Mikolaj- 
czyka, a ułatwiał krecią robotę Sosnkow- 
skiego, Andersa i innych. 

Dlatego, że gen. Anders wbrew rozka- 
zom rządu polskiego wyszedł z Rosji, 
zamiast pójść na front i wspólnie z Ar- 
mię Czerwoną przedzierać się do kraju, 
do Polski. 

Dlatego wreszcie, że tenże gen. An- 
ders zagroził buntem, jeżeli rząd polski 
podtrzymywał. bedzie dobre stosunki 
z rządem sowieckim i że z tego powodu 
gen. Sikorski zmuszony był jechać na 
Środkowy Wschód, aby zapowiedź 
cholskiego buntu w zarodku 
[dało się to głównie dzięki żolnier- 
i obywatelskiej postawie gen. P: 
kiewicza, ale gen. Sikorski podróż. tę 
przypłacił życiem. 


MORSET NIE00G NE COO EDODCOEOOE00 0 POGODA OCEAAN EE 


ne” wskazuje Panu Generalnemu Gab. na 
możliwości włączenia narodowego ruchu o- 
poru (NSZ) do akcji niemieckiej przeciwko 
komanistycznemu ruchowi oporu”. 

Skądinąd wiadomo, że „możliwości włą: 
czenia narodowego ruchu oporu (NSZ) do 
akcji niem.” nie zostały przez gestapo prze- 
oczone ani zaniedbane, 

Oto do jakiej zbrodni może doprowadzić 
ślepa nienawiść do własnych rodaków na tej 
podstawie jedynie, że ci są innych przekonań 
politycznych 
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KILKA UWAG O RONGRESIE- 


Gdyby nie warcholskie CE juž nie 
użyć mocniejszego słowa) stanowisko 
Andersa, gen. Sikorski nie miałby po- 
trzeby jechać tysiące kilometrów, a w re- 
zultacie nie padłby ofiarą katastrofy, Za. 
tem gen. Anders oraz jego mocodawcy 
i kompani sa moralnymi sprawcami 
śmierci gen, Sikorskiego. 

Prezes Stanisław Mikołajczyk, znają” 
cy sprawę dogłębnie, stwierdził w swoim 
przemówieniu wyraźnie: 

„Może nadszedł już czas, żeby powie- 
dzieć publicznie, że uważamy gen. Ander- 
sa za moralnego sprawcę śmierci gen. Sikor- 
skiego. Tak jest. Gen. Sikorski nie potrze- 
bował jechać na Środkowy Wschód, skąd 
nie wrócił żywy, gdyby nie gen. Anders, 
(który zapowiedział, że się zbuntuje przeciw 
rządowi polskiemu í że żolnierz polski od- 
mówi posłuszeństwa rządowi, kłóry chce 
porozumienia polsko + sowieckiego”, 


MUSI BYĆ PORZĄDEK I SPOKÓJ 


Liczestnicy Kongresu, ludowcy, zda- 
wali sobie sprawę, że w kraju jest strasz. 
liwie dużo do zrobienia. Na szybkie 
„i właściwe rozwiązanie czeka cały splot. 
zagadnień politycznych, gospodarczych, 
oświatowych, wychowawczych itd. Prze« 
cież nowe, powojenne życie budujemy. 
na gruzach i zgliszczach! f 

Do najważniejszych zadań należy nie- 
bk wewnętrzna powszechna pa- 
cyfikacja i normalizacja życia zarówno 
człowieka, jako jednostki, jak też jako 
gromady, jako społeczeństwa. Wszyscy, 
co trzeźwiejsi, zrozumieli, że wojna się 
naprawdę skończyła, a równocześnie 
skończyło się oczekiwanie na coś nad- 
zwyczajnego. Ludzie dobrze orientujący 
się w zagadnieniach międzynarodo- 
wych, a` jednocześnie odpowiedzialni 
za swoje słowa i czyny zgodnie stwier- 
dzają, że — wojny w najbliższym czasie 
na szczęście nie będzie, i że —'bomby 
atomowe spoczną na razie dobrze za- 
bezpieczone w magazynach wojsko- 
wych. 

Nastał okres pokoju, a z nim musi 
przyjść stabilizacja stosunków. Im wcze- 
śniej to nastąpi, tym bedzie lepiej, tym 
korzystniej, tym szczęśliwiej. h 

Jednakże w drodze naturalnego roz- 
woju, w drodze należytego postępu, 
ulepszać i poprawiać musi się ciągle to, 
co jest, co się już dokonało i co się dzie- 
je, a co wymaga poprawy, Trzeba, aże- 
by ta wielka rzeka, której fale rozbiegły 
się szeroko, wróciła i popłynęła swoim 
właściwym uregulowanym  łożyskiem. 
Wszakże biegu tej rzeki. nikt nie zdoła 
powstrzymać, ani tym bardziej zawró- 
cie. Każdy, kto by to usiłował czynić, 
zniknąłby pod jej bystrym prądem, po- 
dobnie jak stopniowo lecz ciagle znika- ` 
ja przeróżne męty i szumowiny. 

Polscy chlopi na swym Wielkim Kon- 
gresie przeżyli niezapomniane chwile. 
Dali dowody, że widza zło, jakie się 
jeszcze miejscami lub czasami panoszy. 
Ale nie chcą żyć życiem majaków i złud, 
nie chcą prowadzić księżycowej polity- 
ki peate na fantastycznych przesłan- 
kach, 

Polsli chlopsludowiec „= chce wol- 
ności i chleba, które mu zagwarantują 
porządek i spokój. 
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ZAGADNIENIA AGRARYZMU 


/Agraryzm, owa stające się i wciąż ros- 
nąca ideologia chłopska, wielki jest nie 
tylko dlatego, że do lepszego jutra pro- 
wadzi miliony ludzi. Agraryzm wielki jest 
przede wszystkim przez zagadnienia, ja- 
kie podejmuje i jakie z nieodwolalną 
koniecznością podjąć będzie musiał. 
Wielki jest przez potężne perspektyw: 
jakie otwiera ludzkiej myśli, i przez na: 
dzieję, jaką niesie we współczesnej epo- 
ce zamętu. 
Ruch ludowy rozwija się nie tylko ja- 
ko sila polityczna, jako organizacja war- 
stwy chłopskiej, lecz także jako siła ideo- 
logiczna, jako ruch umysłowy, mimo, 
a może raczej dzięki temu, że nie wy- 
tworzył dotad doktryny na podobieństwo 
marksizmu. 
Temu żywiołowemu pędowi odpowia- 
ednak powinna wzrastająca dokład- 
ność i gruntowność zasadniczych twier- 
dzeń ideologiczno-programowych, zgo- 
dnie z wymogami myślenia naukowego, 
oraz badania w zakresie filozoficzno- 
naukowych podstaw  światopoglądo- 
~ wych. 
Nie jest dla ruchu korzystne, że nie 
rozporządza on dostatecznie bogatą lite- 
raturę, informującą wyczerpująco o jego 
przejawach i zagadnieniach. Ktoś, kto 
nie zna stosunków polskich, a usiłuje je 
poznać za pośrednictwem literatury 
naukowej i publicystycznej, może nabrać 
zgoła falszywego wyobrażenia o układzie 
sił społecznych i o żywotności poszcze- 
gólnych środowisk w naszym kraju. Nie- 
zależnie jednak od tego literatura agra- 
rystyczna jest bardzo potrzebna. Litera- 
tura bowiem podsumowuje osięgniecia, 
porządkuje i ocenia nagromadzone ma- 
teriały, ułatwia dyskusje i przyczynia się 
do jej rzetelności, a przede wszystkim 
stanowi ważne narzędzie zbiorowej 
pracy. 
W ideologicznym rozwoju ruchu ludo- 
wego szczególne znaczenie przypada Jó- 
ze'owi Niećce i Stanislawowi Miłkow- 
skiemu. Nie mniej w tym rozwoju ideo- 
logicznym ważny był jeden zasadniczy 
moment. To, co nazywamy agraryzmem, 
co przybiera konkretny kształt w rzeczy- 
wistości społecznej jako treść Polski Lu- 
dowej jest rezultatem pospólnych prze- 
żyć zwłaszcza w gromadach młodzieży. 
wiciowej, a nie wysiłkiem jednego czło- 
wieka. 
Teorotyczne zagadnienia, stające przed 
ruchem ludowym niezależne sa od 
trosk bieżącego życia politycznego. Za- 
gndnienia te dotycza filozoficzno-nanko- 
wych podstaw agraryzmu na daleką 
przyszłość. Ten zaś, kto na tym odcinku 
pracuje, wykonuje niejako robotę aku- 
szara. Albowiem z żywych serc i umy- 
słów gromady wydobywa wszystko to, 
co fest najgłębszą ich treścią, co pobu- 
dza do walki i zmusza do poświęceń. Te 
właśnie serdeczne treści formułować 
trzeba w ścisłym języku i przekuwać na 
pofecia nauki. 
U podstaw agraryzmu tkwią zagadnie- 
nia właściwe wszelkiej myśli demokra- 
tycznej i humanistycznej. Zagadnienia 
te aczkolwiek nie są wyłączną własnoś- 
ci» agraryzmu, musza być przezeń pod- 
jete i pogłebione, chociaż agraryzm i in- 
ne kierunki współczesnej myśli spolecz- 
ne* przenikają sie nawzajem. 
Istnieje wielkie zagadnienie, najpierw- 
sze może, a sformułować się daje bardzo 
prosto. Dlaczego musi być poszanowa- 
na osobowość jednostki ludzkiej? Dla- 
czego człowieka uznajemy za wartość 
noszelną, oraz jak to należy rozumieć? 
Doniosłości tej sprawy nie trzeba spec- 
ielnie podkreślać, Warto jednak dodać, 
ża rewizja pojęć w tej dziedzinie jest 
szczególnie konieczna ze względu na łat- 
wnść i ponure skutki znanych nam nad- 
u*:6 w życiu spolecznym epoki, 
Zagadnienie wolności jednostki ludz- 
kiej i granic tej wolności. Jest jasne, że 
wolność człowieka pojmujemy dzisiaj 
o wiele głebiej, aniżeli nasi ojcowie. Do- 
wndem tego moga być chociażby owe 
wne cztery „Wolni proklamowane 
-ez Prezydenta Roosevelta. 

Sa jednak 


gadnienia, stanowiące wy- 
Ir-zna własność agraryzmu. One wla- 
śnie w rucbr ludowym zasługują na 
szczeg!-a »alnteresowanie. Najważniej- 


sze z nich jest zagadnienie chłopskiej 
osobowości. 


|je owych słabych w Tonie ludzkości? 


Co to jest osobowość chłopska i na 
czym ona polega? Czym się ona różni 
od osobowości innego ‘typu? Co jest 
jej źródłem i warunkiem? Co jest w niej 
istotne a co przypadkowe? Co pożytecz- 
ne dla rozwoju społecznego w ogóle, 
a co może szkodliwe? Oczywiste jest bo- 
wiem, że ruch ludowy nie może pielegno- 
wać naoślep wszystkiego co chłopskie. 

Powiedzmy sobie wyraźnie: o czym 
konkretnie myślimy, gdy mówimy o 
przepojeniu kultury narodowej pier- 
wiastkami kultury chłopskiej? Zdaje się, 
że powinniśmy myśleć o pierwszych ce- 
chach chłopskiej osobowości, bo ona 
przecie jest źródłem kultury ludowej 
względnie wytworów tej kultury. 


Sądzę, że osobowość czlowieka (ludu 
względnie), z ludem mocno związanego 
dostatecznie wyraźnie się zakreśla w sto- 
sunku do osobowości innego typu. 

Chłop różni się np. od mieszczanina 
nie przekonaniami, bo te, jako podlega- 
jące wymaganiom jednej logiki moga 
i powinny być wspólne. Natomiast istnie- 
je pewna postawa w sensie nie intelek- 
tualnym, ale uczuciowo-wyobrażenio- 
wym, ludowi tylko właściwa, Ta właśnie 
postawa to specyficzne spojrzenie na 
świat, ten oryginalny sposób reagowania 


aR TADEUSZ KLIMOWICZ 
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Narodowy socjalizm, czyli hitleryzm, 
przejawił się tak jaskrawo i tak całko- 
wicie w najpotworniejszych i najwymyśl- 
niejszych zbrodniach, jakie kiedykol- 
wiek popełnione zostały przez człowie- 
ka, że zdawaloby się, iż odpowiedź na 
pytanie, co stanowi istotę hitleryzmu, 
nie nąstręcza zbytnich trudności. 

A jednak przy głębszym rozejrzeniu 
się w tej sprawie dochodzi się do wnio- 
sku, że nie jest ona bynajmniej tak pro- 
X Trzębaby bowiem — aby osiągnąć 
cel zamierzony — wyjaśnić dokładnie, 
jakie są źródła zasadniczych pogladów 
narodowego socjalizmu, i jakie właści- 
wości duszy narodu niemieckiego umoż- 
liwiły przejęcie się jej tymi poglądami, 
i — co ważniejsza — wysnucie z tych 
pogladów wszystkich, choćby najokrut= 
niejszych wniosków. 

W artykule niniejszym ograniczymy 
się tylko do pierwszej połowy zadania. 

Bodaj, że najważniejszym źródłem 
teorii hitleryzmu jest hipoteza (przy- 
puszczenie) słynnego biologa angielskie- 
go, Karola Darvina, w myśl której wal- 
ka o byt, tocząca się pomiedzy istotami 
żywymi, stanowi główną przyczynę po- 
stępu. W tej walce zwyciężają bowiem 
zawsze istoty nafsprawniejsze, najlepiej 
przystosowane do warunków życia, po- 
zostawiając po sobie potomstwo pelno- 
wartościowe, któremu rodzice przekazali 
wszystkie te właściwości fizyczne i psy- 
chiczne, dzięki którym sami wyszli zwy- 
ciesko z zapasów życiowych. 

Jeśli tak jest istotnie, tedy walka o byt, 
sprowadzająca zagładę słabych i nieprzy- 
stosowanych istot, jest czynnikiem do- 
datnim, a wszelkie usilowania, zmierza- 
jące ku roztoczeniu opieki nad słabymi, 
ku ułatwieniu im życia i przetrwania, 
krzyżują mądre plany natury, hamują 
postęp, ewolucję, wytwarzanie się istot 
co raz doskonalszych. 

„Śmierć słabym!” — oto jedyny wnio- 
sek słuszny, jaki wysnuć można z bez- 
względnego zastosowania Darwinizmu 
do zjawisk społecznych. Kto reprezentu- 


Antropologia, czyli nauka o człowie- 
ku stwierdza istnienie ras ludzkich, któ- 
re różnią się od siebie zarówno pod 
wzgledem cielesnym, fak i psychicznym. 
Spośród tych ras szczególnie wartoś- 
ciowymi cechami ma się odznaczać 
t. zw. rasa nordycka, czyli północna. 

Otóż antropologowie niemieccy szko- 
ły hitlerowskiej uważaja, że naród nie- 
miecki jest najszystszym przedstawicie- 
lem rasy nordyckiej. 

Stąd dla zwolenników słuszności dar- 
winizmu krok już tylko jeden do twier- 
dzenia, że postep ludzkości uzależniony | 


jest całkowicie od opanowania świata 


na wszelkie zjawiska przyrody, ten kli-| 
mat duchowy, będący rezultatem od-| 
wiecznego współżycia z ziemią, to wszy- 
stko wyznacza ludową osobowość. Są 
tu możliwe oczywiście różnice stopnią 
w natężeniu owych typowych cech. Nie 
mniej jednak osobowość ludowa należy 
do dziedziny rzeczywistych faktów, a nie 
teoretycznych fikcji. 

Przytoczyłem powyżej fragment rete 
ratu, wygłoszonego przezemnie na zjež- 
dzie pisarzy chłopskich w sierpniu ubie- 
glego roku. Otóż te właśnie (rzeczywi- 
ste fakty) należy ująć w zdania odpo- 
wiadające wymogom nauki. Do tego 
sprowadza się zagadnienie chłopskiej 
osobowości. 

Opracowanie zagadnienia chłopskiej 
osobowości przyczyni się znakomicie do 
pogłębienia odpowiedzi na pytanie: ja- 
i ści odrodzeńcze chłopskiej 
kultury chłopskiej w kry- 
zysie współczesnej cywilizacji miesz- 
czańskośprzemysłowej. 

Z tych zagadnień o wielkiej wadze 
ideologicznej wynikaja doniosłe zsgad- 
nienia polityczne. W dziedzinie polityki 
kultury, której zresztą służyć winny inne 
dziedziny polityki, na pierwszy plan wy- 


|suwaję się dwa wielkie zagadnienia. 


Ńr 6 


Jak postępować by polączyć "rozwój 
cywilizacji z zachowaniem istotnych 
cech chłopskiej osobowości? Jest to 
w istocie to samo pytanie, które pewien 

azda zakopiański w swoim czasie za- 
dał Witkiewiczowi: „Jak się utrzymać 
aby być człekiem cywilizowanym, a prze- 
cie chłopem polskim ostać?” 

Pytanie drugie: Jak postępować, by do 
kultuty narodowej i ogólnoludzkiej mo- 
liwie najpełniej przeniknęły pierwiastki 
kultury chłopskiejż Odpowiedzią na to 
pytanie jest program demokracji spo- 
łecznej, m. in. w dziedzinie kultury. De- 
mokracja w kulturze dogłębna i grun- 
towna, to udział szerokich mas chłop- 
skich w twórczości kulturalnej, Twór- 
czość zaś pociąga za sobą wyrażanie się 
osobowości w wytworach kultury. 

Zagadnienia agraryzmu, których kil- 
ka wymieniliśmy powyżej, a które, być 
może, dadzą się sformułować prościej 
i poprawniej wkraczają w szereg dziedzin 
naukowych. Wymagają rzekomych ba- 
dań zwłaszcza na terenie socjologii i psy- 
chologii. Zazębiają sie i przenikają z kil- 
ku zagadnieniami, które od wieków sta- 
nowią żelazny repertuer filozofii, Kto 
nie jest pozbawiony wyobraźni a rów- 
nocześnie nie jest doktrynerem, ten do- 
strzega ich wielkość. Kto zaś rozumie, 
jaka się w nich zawiera odpowiedzial- 
ność, będzie je miał żywe w umyśle. 

Sadzimy, że wysunięte zagadnienia 
agraryzmu będą szczegółowiej rozpra- 
cowywane. 


ta hitleryzmu 


— niemców, i wytępienia ras niższych. 
Ktokolwiek myśli inaczej — twierdzą hi- 
tlerowcy — ten albo błądzi, albo nie ma | 
odwagi spojrzeć prawdzie w oczy, nie 
ma odwagi na wysnucie wszystkich nie- 
ubłaganych wniosków, wynikających ze 
słuszności darwinizmu. 

Tego rodzaju stanowisko w filozofii 
niemieckiej reprezentował szczególnie 
jaskrawo Fryderyk Nietzsche, którego 
poglądy kształtowały się pod silnym 
wpływem darwinizmu. Nietzęghe glosił 
bezwzględną etykę DRA +, „madlu+ 
dzi“, których w stosunku do słabszych, 
„niewolników“ nie obowiązywały żadne 
względy moralne. Stad płynela głeboka 
niechęć i pogarda Nietzsche'go dla re- 
ligii chrześcijańskiej, jako wyznającej za” 
sady miłości bliźniego, Tonini 
PENE się i wspierania słabszych 
1 biednych. 

Te fanatyczna nienawiść względem 
nauki Chrystusa przejał całkowicie hi- 
tleryzm i zadokumentował szeregiem 
okrutnych mordów i bezwzględnym ha- 
mowaniem przejawów życia religijnego. 

Na czemże opat! hitleryzm swą etykę, 
odrzucając religie? Oparl ja na pojeciu 
dobra partii. Dobro partili  hitlerow- 
skiej — to jedyny sprawdzian, jedy- 
ny miernik dobra i zła. Dobrem jest 
wszystko, co zwiększa potege partii hitle- 
rowskiej, — złem to jedynie, co utrud- 
nia i hamuje rozwój hitleryzmu. Cel, 
którym jest opanowanie globu ziemskie- 
go przez partię narodowo”socjalistyczna, 
uświęca wszelkie środki, chociażby środ- 
ki te miały polegać na bestialskim wy- 
mordowywaniu całych narodów. Naj- 
straszliwsza zbrodnia przestaje być 
zbrodnią, gdy jest spelniana w imię idei 
hitlerowskiej i dla jej urzeczywistnienia. 

Całkowite i straszliwe potwierdzenie 
tego rozumowania znajdujemy w roz- 
patrywanych obecnie w Norymberdze 
pamiętnikach Hansa Franka. 

„Każdy dowódca policyjny i SS, któ- 
remu przypadł ciężki obowiązek wyko- 
nywania wyroków“ — pisze ten zwy- 
rodniały i bezlitosny kat narodu polskie- 
go — „winien być stuprocentowo prze- 
konany, że jest wykonawcą wyroków 
narodu niemieckiego”. 

Tak więc etyka hitleryzmu jest cal- 
kowitym zaprzeczeniem pojęć religij- 
nych, jest najbrutalniejszym przejawem 
ordynarnego materializmu. 

Ograniczeni ramami krótkiego arty- 
kułu poprzestać musimy na tym pobież- 
nym zobrazowaniu zasadniczych źródeł 
teorii hitleryzmu i jego cech istotnych, 
i przejść do równie krótkiego rozbioru 
wartości owych źródeł. 

Otóż, już sam twórca darwinizmu z 
właściwa sobie ostrożnością. sumienno- 
ścią i silnie rozwinietym zmysłem krytycz- 


przez rasę nordycką, a przede wszystkim 


nym, nie twierdził bynajmniej, aby wal- 


ka o byt była jedyna przyczyną ewo- 
lucji, stopniowego wznoszenia się istot 
żywych na coraz to wyższe szczeble roz- 
woju; przeciwnie, Darwin uznawał 
współdziałanie innych czynników. _ 
d czasów ukazania się z druku 
(1859 r.) głównego dzieła Darwina 
„o powstawaniu gatunków”, biologia po- 
czyniła ogromne postępy, tak iż obecnie 
zasada walki o byt nie jest uznawana za 
przyczynę doskonalenia się organizmów, 
lecz co najwyżej za czynnik usuwający 
istoty słabsze. Walka o Ryt nie jest czyn- 
nikiem twórczym, prowadzącym do po- 
wstawania istot coraz to doskonalszych. 
Doskonalenie się stopniowe organizmów, 
ich ewolucja jest uwarunkowana innymi 
czynnikami, wśród których pewien od- 
łam współczesnych biologów-myślicieli 
wysuwa na plan pierwszy pierwiastek 
duchowy, psychiczny. ` 

Co do zagadnienia ras, na które antro- 
pologia dzieli ludzkość, oraz charaktery- 
styki właściwości fizycznych i psychicz- 
nych tych ras, to zagadnienie to nie jest 
dotychczas opracowane z dostateczną 
ścisłości, i pozostawia dużo pola do 
snucia pomysłów niedostatecznie uzą- 
sadnionych. Natomiast nie ulega naj. 
| mniejszej watpliwości, że naród niemiec- 
ki bynajmniej nie jest jednolitym, czy- 
stym pod wzgledem rasowym, że oprócz 
przedstawicieli rasy nordyckiej posiada 
znaczne domieszki ras innych. A oprócz 
tego, badania wykazują, że pod niektó- 
rymi względami inne rasy przewyższają 
rase nordycką. 

Wreszcie materializm, na którym opie- 
rają sie zasady „etyczne“ hitleryzmu, 
nie tylko nie znajduje potwierdzenia 
w przepoteżnie rozwijającej się nauce 
współczesnej, lecz stoi w  jaskrawej 
sprzeczności z jej najnowszymi i najdo- 
nioślejszymi wynikami. To też jeden 
z największych fizyków współczesnych, 
odznaczony nagrodą Nobla, nie zawahał 
się powiedzieć, że wszechświat jest tak 
zbudowany, jakby rządziła nim rozum* 
na. świadoma swego celu Wola. 

Tak wiec zasadnicze podstawy naro- 
dowego socjalizmu nie wytrzymuja 
współczesnej krytyki naukowej, sa na- 
wskroś błędne, a w swym zastosowaniu 
doprowadziły do tego straszliwego roz- 
petania najohydniejszych instynktów 
ludzkich, jakiego byliśmy świadkami 
w ciągu sześciu lat gigantycznych zma- 
gań się ludzkości z hitleryzmem. 

Wyrażamy głęboką wiarę, że Tu 
obmyta strumieniami męczeński 
i lez, zerwie raz na zawsze z nawskroś 
blednymi podstawami nauki hitlerow- 
skiej i wwierzy w słuszność przecudnych 
słów naszego genialnego wieszcza, „iż 
wszystko przez Ducha i ala Ducha stwo- 
rzone jest, a nic dla cielesnego celu nie 
istnieje”. 


CHŁOPSKI 


SZTANDAR 


Przegląd spraw obcych 


1. ZAKOŃCZENIE KRYZUSU RZADOWEGO 
WE FRANCJI 


_ Premier francuski, Feliks Gouin tworzył 
X dniu 24 stycznia rb. nowy rząd, w którym 
zasiadają przedstawiciele trzech największych 
stronnictw; komunistycznego, socjalistycznego 
i ruchu republikańsko-ludowego. Szefem rządu 
i ministrem obrony narodowej został socjali- 
sta, pierwszym wicepremierem został przedsta- 
wiciel ruchu republikańsko-ludowego, a dru- 
gim przedstawiciel partii komunistycznej. Mi- 
nistrem spraw zagranicznych pozostał nadal 
przedstawiciel ruchu republikańsko-ludowego, 
Georges Bidault, a ministram spraw wewnętrz- 
nych przedstawiciel socjalistów — Andre Le- 
troquer. Najcięższy w chwili obecnej resort 
gospodarki narodowej i skarbu — objął socja- 
lista Andre Philip. 

Przedstawicielom partii komunistycznej nie 
powierzono żadnej z głównych tek ministerial- 
n 

Przypominamy, że w rządzie generała de 
Gaulle'a komuniści nie mieli, ani resortu obro- 
ny narodowej, ani spraw zagranicznych, czy 
wewnętrznych, 

„Trzonem obecnie utworzonego rządu SĄ so- 
cjaliści, tak jek w rządzie de e'a najważ- 
niejsze pozycje znajdowały się w rekach przed. 
stawicieli ruchu republikańsko-ludowego. 

Nowy rząd francuski premiera Gowin znaj- 
duje się w obliczu najtrudniejszych problemów, 
jakie kiedykolwiek przed rządemi tego kraju za- 
istninły. Feliks Gouin, cieszący się dużą popu- 
larnością we Francji. określa swoją misję jako 
ogromnie odpowiedzialną | ciężką, a przytym 
wybitnie niewdzięczną. 

Jego rząd mu przeprowadzić Francję przez 
okres drastycznych oszczędności, zmierznię- 
cych da. uporządkowania jej życia gospondar- 
czego i zapewnienia dostatecznego i równo- 
miernego wyżywienia ludności, 


„Związane są z tymi zagadnieniami rokowa- Ł 


mia ze Stanami Zjednoczonymi w sprawie dłu- 
goterminowych kredytów. dla Francji. Misji 
uzyskania od Ameryki pożyczki podjął się wy- 
bitny przywódca socjalistów francuskich w cza- 
sach przedwojennych, Leon Blum, mianowany 
przez rząd francuski ambasadorem nadzwyczaj- 
nym w Stanach Zjednoczonych. 

W wywiadzie udzielonym egencji prasowej po 
p m posiedzeniw rady ministrów, Feliks 

jouin oświadczył, że jego rząd nie zamierza 
domagać się od konstytuanty specjalnych peł- 
nomocnictw. 

„Co by się nle stało — powiedział Gouin — 
nie imy nic, by zawiesić uprawnienia 
Zgromadzeni Senat uario Bez względu 
na to, jaki addzwięk wywoła w opinii kraju po- 

ka rządu i choćby jego posunięcia spotka- 
ły się z Krytyka — wybory odbędą się w ter- 
minie przewidzianym”. 

„Polityka zagraniczna Francji nie ulegnie 

idnym mom. Program uchwalony przez 
kanstytuantę podczas ostatniej debaty nad po- 
litykg zagraniczną, pozostaje nadal naszym 
programem. Minister Bidault przedstawił ostat- 
nio ten program na Zgromadzeniu Narodów 
Zjednoczonych”, 

Od siebie dodamy, že trzy sprawy wymaga- 
p zajęcia stanowiska przez nowy rząd w za- 

esie polityki zagranicznej: terytoria kolonial- 
ne, bezpieczeństwo Francji od strony Niemiec 
i stosunki z Hiszpanią gen. Franco, 

ldnośnie zagadnień kolonialnych przypusz- 
czać należy, że Francja nie będzie się upiera- 
ła, aby jej interesy kolonialne podporządkowa- 
ne zostały karcie Narodów Zjednoczonych. 

Natomiast na odcinku zabezpieczenia swego 
bytu przed zamachem ze strony Niemiec Fran- 
cja będzie nadal domagała sie umiędzynarodo- 
wienia i kontroli politycznej Zagłębia Ruhry, 

W stosunkach z Hiszpanią gen. Franco no- 
wy rząd socjelisty Gouin vójdzie jeszcze da- 
lej, niż rząd gen. de Gaulle'a i doprowadzi do 
zerwania stosunków dyplomatycznych, Takie- 
go kroku domaga się Francja również od in- 
nych rządów Narodów Zjednoczonych. 


2, WRAŻLIWE PROBLEMY NA FORUM 
„ ORGANIZACJI NARODÓW 
ZJEDNOCZONYCH 


Rada Berpieczeństwa Narodów Zjednoczo- 
nych przeszła w dniu 28 stycznia pierwszą 
ogniowa próbę jako rozjemca międzynarodo” 
wy w sprawie spornej Persji ze Związkiem Ra- 
dzieckim, udzielejąc formalnego zezwolenia 


KAROL PĘDOWSKI 


Przegląd spraw wewnętrznych 


Wiele w ostatnich czasach mówi się i pisze 
na temat przyszłych wyburów w Polsce. 

Ostatni Kongres Polskiego Stronnictwa Lu- 
dowego uzależnił stanowisko PSL., w spra- 
wie bloku wyborczego od spełnienia całego 
szeregu warunków w życiu wewnętrzno-poli- 
tycznym Polski, a więc: od wykonania układu 
moskiewskiego co da udziału P.S.L. w ciałach 
ustawodawczych, oraz w całym życiu panat- 
wowym, od ordynacji wyborczej jaka bęuzie 
obowiązywała przy najbliższych wyborach, 
y. stosunków w kraju, iereszcie od 
opracowania programu państwowego na da- 
leką metę. 

Ostateczną decyzję w sprawie taktyki wy- 
borczej powziąć ma Kongres nadzwyczajny 
P.S.l-u, w razie zaś nagłej konieczności Rada 
Naczelna P.S,L-u. 

Jasne i wyraźne stanowisko P.S.L., które 
pragnie wyjaśnić wszelkie sporne kwestie 


rządowi perskiemu na przedłożenie skargi prze- 
ciwko rządowi Związku Radzieckiego. 

Sprawa ta figurowała na porządku dziennym 
Rady Przewodniczacy Rady Bezpieczetstwo 
Norman Makin zapytał członków Rady, czy kto- 
kolwiek z nich ma coś przeciwko przybyciu 
|Ryzędstawicielstwa perskiego na posiedzenie. 

obec tego, że nikt nie wyraził sprzeciwu za- 

paei przewodniczącego delegacji parskiej 

lansan Taquizadeha do zajęcia miejsca pzy 
stole Rady. 

Delegat perski aa czytanie obszernej 
skargi Persji przeciwko Zwięzkowi Radzieckie- 
mu, w której powtórzono szereg zarzutów, pod- 
niesionych w notach perskich do rzędu ZSRR 
i wyraził żal ze strony rzędu perskiego, iż na 
samym wstępie swych prac staje Organizacje 
Narodów Zładnoczanych wobec sporu między 
dwoma państwami. 

„Persowie ubolewaję, że znaleźli się w spo- 
rze z krajem, z którym nie tylko łączyła ich 
długotrwała przyjażń, lecz również i sojusz. 
Udział Persji w niemałym stopniu przyczynił się 
do zwycięstwa Z. $. R. R. pan oddanie alian- 
tom do yapozyei wszystkich jej surowców. 
Perskie koleje í inne środki transportowe były 
oddane da dyspozycji zaopatrzenia wojennego 
dla Z. S. R. R. nawet na niekorzyć zaopatrze- 


nia. własnej ludności”. 
„Działalność radziecka byla pogwałceniem 
trójnonozumienia i 


traktatu 


nie nadaje się do dyskusji w Redzie, gdyż ni 
stwierdzono, aby były pogwałcone przez Zwią- 
zek A=" wi arty Narodów Zjednoczo- 
nych. 

Wyszyński stwierdził, że w myśl art. 35 kar- 
ty, narody winny załatwiać nieporozumienia 
przede wszystkim w drodze rozmów bezpo- 
średnich. Dopiero w razie: gdyby nie mogły 
dojść do porozumienia, sprawa sporu, w myśl 
art. 37 karty, winna być wniesiona do Rady 
Bezpieczeństwa. 

Ponieważ rząd Z. S. S. R. uważa, że nie zo- 
stały jeszcze wyczerpane wszystkie możliwości 
płynące z art. 55, a Z, S. S. R. zamierza dzia- 
lać zgodnie z jego przepisem, rząd Z, S. R. R. 
zwraca się do Rady Bezpieczeństwa o skiera- 
wanie skarg? perskiej na drogę. rozmów bezpa+ 
średnich. 

Po przemówieniu Wyszyńskiego zapropono- 
wano odroczenie sprawy da następnego posie- 
dzenia, 

Na'tym posiedzeniu delegat perski oświad- 
czył, że Persfe gotowa prowadzić bezpośrednie 
rokowania, jeśli Rąda Bezpieczeństwa zaleci 
ich podjęcie. W takim wypadku rokowania po- 
winny być prowadzone pod egidą Rady Bezpie- 
czeństwa, a LPD postępujących rozmów te: 
winny być od czasu do czasu jej komuniko- 
Kane. 

Wy/icekoriisarz Wyszyński oświadczył goto- 
wość przeprowadzenia rokowań bezpośrednich, 


Szet delegacji Stanów Zjednoczonych zapro- 
ponował rozwiązanie kompromisowe, wyraża- 
jąc pogląd, że chociaż Rada Bezpieczeństwa 
nie może zrzec się odpowiedzialności za spra- 
wę, zagadnienie nie potrzebuje pozostawać sta- 
le na porządku dziennym jej obrad. 
stępach rokowań, podczas gdy obie strony bę- 

ada może być jedynie informowana o po- 
dą pertraktowały aż do osiągnięcia zadawala- 
jacego porozumienia. zgodnego ze sprawiedli- 


Minister spraw zagranicznych Anglii, Bevin, 
nawiązując do oświadczenia Wyszyńskiego, 
który stwierdził, że wladze gadzieckie odmówi: 
ły pozwolenia na wkroczenie perskich oddzia- 
niepotrzebnego rozlewu krw;, powiedział: „Mo- 
łów. rządowych do Azerbejdżanu, aby uniknąć 
ge jedynie zakończyć konkluzję i sądzę, że sta- 
nowisko to nie padłotetdywkaji, iż pragniemy 
integralności Persji bez ingerencji, popieramy 
lej suwerenność i uznajemy konieczność możli. 
wie najszybszego wycołania obcych wojsk z jej 
terytorium. 

Powinniśmy pozwolić, aby Persja rozwiązy- 
wała swe zagadnienia polityczne i ekonomicz- 
ne wedle woli narodu perskiego. 

Nie należy do nas, wielkich mocarstw, sądze- 
nie wewnętrznych spraw Persji”. 

Po dyskusji Reda Bezpieczeństwa przyjęła 
jednomyślnie uchwałę stwierdzającą, że ŻAR 
słuchaniu delegatów rządów Persji i Z. S, R. R. 
i stwierdzeniu ich gotowości podjęcią rozmów 
bezpośrednich — postanowiła umożliwić. im 
takie załatwienie aay pod warunkiem, że 
wynik pertraktacji będzie jej zakomunikowany. 

Uchwałm w dalszym ciągu głosi, że Rada Bez- 
pieczeństwa mą prawo w każdej chwili żądać 
informacji na temat stanu rozmów. Wreszcie 


.|uchwała stwierdza, że sprawa pozostaje nadal 


na porządku obrad Rady Bezpieczeństwa 


3. SPRAWA ŻYDOWSKA 


W ostatnim dniu swych prac w Londynie 
angloamerykańska komi badawcza dla Pa- 
lestyny, wysłuchała opinii niepodległych państw 
arabski: 

W imieniu państw arabskich przemawiał 
PRCOREŻEE senatu syryjskiego Faris Elk- 
uri, który nawoływał do rozgraniczenia dwóch 
odrębnych zagadnień, sprawy Palestyny i świa- 
towego żydostwa, 

Według zdania Arabów znajdzie się pomiesz- 
czenie dla wysiedlonych żydów poza granicami 
Palestyny. 

Rząd repubuliki Dominikańskiej jest gotów 
osiedlić na terenie swego kraju 130 tysięcy 
żydów. Inne południowo:amerykańskie republi- 
ki również wyraziły gotowość przyjęcia imi- 
grantów żydowskich. 

Delegat arabski oświadczył, że dążenia sjo- 
nistów wkroczenia w samo Serce arabskiego 
kraju stworzą tylko animozje i wrogość. 

„Arabowie gotowi są żyć w przyjaźni z ży- 
dami, którzy znajdują się już w Palestynie. 

Byłoby lepiej, cy, zachować Palestynę jako 
duchowy dom Żydów, dokąd Żydzi z całego 
świata swobodnie mogliby przyjeżdżać w od- 
wiedziny. Lecz nie należy z niej czynić domu 
politycznego Żydów”. Po 

Sprawa palostyńska ma duże znaczenie mię- 
dzynarodowe. Interesuje ona w wysokim stop- 
niu również Polskę, która przed wybuchem woj- 
ny, miała najwyższy odsetek Żydów. 

Jesteśmy i byliśmy zwolennikami popierania 
Żydów w ich dążeniu do uzyskania terenów 


w 


mle z wykluczeniem kontroli Rady Bezpieczeń- 
stwa. 


Myśli w 


„Idziemy na wielką próbę, próbę 
Stronnictwo, które ma spełnić 
i rozliczne trudności. 


palestyńskich dla zorganizowania narodowego 
ytu, 


|000200020000000400200400000900000000000000000000000400000000200000000000000200050006 1000000 


y brane 


ogniową. 
wielkie zadania, napotka na przeszkody 


Wyjdzie zwycięsko z tej próby, pokona trudności, gdy nie wyrzekając 
się przeszłości swej, ukochania swoich ideałów, skupi pod swym sztandarem cały 
lud polski, stając się wyrazicielem i rzecznikiem jego pragnień, nadziei, potrzeb. 

Masom chodzi o pracę, o przyszłość dla siebie i państwa. 

Idąc tą drogą, która wiedzie ku lepszej przyszłości Polski, dojdziemy do 


| zwycięstwa ludu w Polsce. 


I Z przemówienia W. Witosa — 15 marca 1931 r. 


przed powzięciem decyzji, w niezmiernie waż- 
nej i obchodzącej cały kraj sprawie, nie podo- 
bało się niektórym publicystom i politykom. 

W. calym szeregu pism ukazały się artykuły 
gwaltownie nas atakujące. Twięrdzono, że 

S.L. nie wykazuje poczucia odpowiedzial- 
ności za państwo, że uprawia taktykę fawo- 
ryzowania prywatnych interesów, że nie po- 
siada programu politycznego. 

„Trybuna Robotnicza” z dnia 26 stycznia, 
wychodząca w Krakowie i Katowicach zamie- 
Ña referat przedstawiciela K.C, — P.P.R. 
R. Zambrowskiego na temat bloku wyborcze- 
go. Duża część referatu poświęcona jest ata- 
kowi na Polskie Stronnictwo Ludowe, 


Najciekawsze jest to, co powiedział R. 
Zambrowski o metodzie postępowania w naj- 
bliższej przyszłości — „Kongres P. $. L. — 
mówi R. Zambrowski — faktycznie wypowie- 


dział się przeciw propozycji bloku wyborcze- 
go i dlatego blok demokratyczny jako taki 


nstosunkuje się do P.S.L. w myśl ostatnich 
doświadczeń. Jeżeli zdołamy zmobilizować 
szerokie masy robotniczo-chłopskie przeciwko 
wszystkim opozycyjnym i ośrodkowym ten- 
dencjom P.S.L-u, eli P.S.L. poczuje, że 
wszelkie jego manewry rozbijają się o granit 
jedności klasy robotniczej, jedności P. P. 
i P. P. S., jeżeli konsekwentną będzie postawa 
obozu demokrątycznego, to możemy być pe- 
wni, że zawiodą wszystkie manewry P. S. D. 
i wkońcu stronnictwo to pójdzie we wspólnym 
bloku wyborczym”. 


Innymi słowy R. Zambrowski uważa, że 
należy nakłonić Polskie Stronnictwo Ludowe 
do zawarcia bloku. 

Ostatnio zaszło nowe wydarzenie. Na posie- 
dzeniu ©.K.W. P.P.S. powzięto uchwałę zwró- 
ia się do P.S.L. z żądaniem ostatecznego 
wypowiedzenia się czy P.S.L. przystąpi do 
bloku wyborczego, -zy też nie przystąpi, Od- 
powiedź ma być udzielona do dnia 1-go mar- 
„ gdyby zać nie została w tym termi- 

elona, G.K.W. P.P.S. uważać będzie, 
„ odmówiło przystąpienia do bloku. 


„Gazeta Ludowa” w artykule p. t. „Socja- 
listyczne ultimatum wyborcze” w sposób pro- 
sty, jasny i zdecydowany odpowiedziała na to 
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Listy z teremu 
O ZDROWIE WSi 


Wojna, a przede wszystkim okupacja nie- 
miecka, wyniszczyła zdrowie naradu. Wieś 
nawet przed wojną pod względem opieki le 
karskiej była upośledzona. Dopiero dzięki 
pracy poszczególnych gromad 


świadomi 
chłopskich, powstające „Spółdzielnie Zdro- 
wia” miały ża zadanie rozwiązać to palące 
zagadnienie — zdrowie wsi. Typowym takim 
rzykładem była „Spółdzielnia Zdrowia” w 
Markowej (pów. przeworski) powstała z ini- 


cjatywy lgnacega Sołarza, wysiłkiem chh 
pów z okolicznych wsi, prowadzona pod 


tłym kierunkiem przed wojną przez doktora 
Wł. ota, a'w czasie okupacji niemiec 
kiej przez dr. Mulak: 


Placówka ta doceniana była należycie przeż 
sąsiednie wsie, które pragneły również mięć 
i u siebie stałą pomoc lekarską. Parę dni te 
mu, otrzymaliśmy wiadomość o powstani 
nawej „Spółdzielni Zdrowia” w sąsiedniej w 
od Markowej w Albigowej. 

Oto co pisze na ten temat ob. Śmielak ze 
wsi Wysoka: 


stety dzi 


1 ci trudnościom czynionym przez 
sfery rządzące nie zostal on zrealizowany, 


zazdrością batrzono m Albigowej na 
porostanie i pracę „Spółdzielni Zdroroią” m 
Markomej doceniając z zupełności potrze- 
bę i pożytek tej instytucji spoleczne. 
Dopiero dziś po sześciu latach okupacji 
i uzyskaniu niepodległości, ro odbudo* 
mującej się na gruzach Polsce Demokra- 
tycznej, dzięki zmianie stosunkóro men» 
nętrznych, darme dążenia przybrały 
kształt realny. 

Znalazł się lekarz a właściwie m tym 
wypadku lekarka, która już ro czasie 
okupacji udzielała pomocy ludności z, 
skując jej zaufanie, znależli się i ludzie 
m osobach Piotra Śrietlika, W. Kuźniar 
J. Trojnara, Lwa Romana, wójta g 
Łańcut Śmielaka, mszyscy czlonkowie 
PSL, którzy żmołali  przedstaroicieli 
poszczególnych msi i na wspólnym zgro: 
madzeniu, mimo trudności (brak gołóro! 
lokalu) postanowili uruchomić „Spółdzii 
nię Zdrowia". 

Na zebraniu organizacyjnym powołana 
Zarząd, który przystąpił energicznie do 
poioniyrania trudności, Wynaleztono lo- 

al, uzyskano pożyczkę m Społem” i 
Pomiateroym Biurze Odbudowy Kraju”, 
resztę uzupełniają skladki członkoroskie 
(Spółdzielnia liczy już obecnie 280 czlon= 
kór) by m dniu 6 stycznia b, r. przy” 
stąpić do uroczystego otwarcia „Gminnej 
Spółdzielni Zdrowia m Albigowej", 

Obecnie placórka ta rozwija się na 
leżycie, a o jej pożytku świadczy najlc- 
piej wielka ilość pacjentów, jaka codzien= 
nie  przemi, się przez „Spółdzielnią 
Zdrowia ro Albigowej". 


Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że pi- 
jaństwo wpływa ujemnie zarówno na zdro- 
wie fizyczne jak i na obniżenie poziomu umy- 
słowo-moralnego. To też zdrowi i świadomi 
chłopi kategorycznie występują przeciw pi- 
j i tajnym wytwórniom „Bim- 

ru". oto co pisze na ten temat chłop ze w 
Cierpisz (pow. Łańcut) ob, Ludwik Szydełko: 

„Chciałbym zrorócić uwagę, na sprarę, 
która trapi nasze społeczeństroo — a mia- 


R.|w rezolucjach swego kongresu 


nomicie:  pijaństroo, które podczas 
świąt doszło do niebywalych rozmiarów. 
Wiadomo, że Niemcy rozpijali celoma 
spoleczeństwo polskie pragnąc osłabić je- 
go wolę. Za przymusowy kontyngent, eg- 
zekwomany z całą bezrozględnością, chło 
otrzymyrał tylko módkę. Rosina EAA 
się m niej niektórzy. Za mało było „Kon- 
tyngentówki" poczęli sami wyrabiać 
„bimber“, Należy tu podkreślić, że tem 
niedoczyszczony i śmierdzący alkohol od- 
biła się fatalnie na zdrowiu. I nie tylko 
to, gdyby człowiek widział czym się sta- 
je po pijanemu, że jest pośmiewiskiem 
ogólnym, że zatraca rolasną godność, z 
ią nigdy nie doproradzilby | się 
go stanu. 
a z tym skończyć. Należy mypo- 
miedzieć zdecydowaną walkę pijaństwu i 
„bimbromniom'. Polsce trzeba zdromych 
ludzi. Lepiej w kotle m którym gotuje 


żądanie: u nie można inaczej zrozumieć 
ostatniej uchwały P.P.S. powziętej po Kom 
gresie P.S.L-u, jak chęci uniemożliwienia pó- 
ważnych rozmów na temat przyszłego współ- 
działania stronnictw demokratycznych, które- 
go potrzebę P.S.L. uznaję, czemu dało wyraz 

i do czego 
szczerze od czerwca 1945 r. dąży, wbrew 
wszelkim trudnościom stwarzanym przez kon- 
trahentów”. 

„Skoro nie ma warunków objektywnych do 
stworzenia wspólnego bloku wyborczego, 
styczniowy Kongres P.S.L. „postanowił prze- 
kazać decyzję Kongresowi nadzw 
Stronnictwa, który zwołany będzie we 
wym czasie. Wszelkie rozsądne porozumienii 
jest w P.S.L-u dobrze widziane w interesie 
kraju, ale nie pod przymusem, nie pod groźbę, 
nie na drodze ultimatywnej”. 

My ze swej strony dodać chcemy, że Pol 
skie Stronnictwo Ludowe w programie s 
uchwalonym przez Kongres 
do czego dąży i co chce w Pi 
Trzeba sobie jasno powiedzie s 
są czczą manifestacją, ale wyrazić mają 
bate narodu dla programu i linii politycznej 
poszczególtych. stronnictw. Polskie Stronnic- 
two Ludowe znane jest społeczeństwu pol- 
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się „bimber“ przeznaczone na ten cel 
kartofle czy zboże zgotować dla świń, by 
je uluczyć, i lepiej samemu zjeść mięso 
niż pić „bimber. Będziemy mledy i 
zdrorosi, będziemy mieli mięcej sił da 
pracy, tak potrzebnej dla odbudomy Pol- 
ski Ludowej". 4 


W OBRONIE GODNOŚCI P. S. L. 


Liczne ataki zarówno prowadzone przej 
prasę innych stronnictw jak i 
nalnych” przeci ő wywolują 
zamialy protest i ob d członków 
i sympatyków tega Oto co na 


s ronnictwa. 
ion temat pisze chłop z krośnieńskiego; Sta- 
nisat Dunaj: 


„S.L, i Prezesa Mikołajczy- 
1, nie odnoszą zamie- 
ie tylko chłopi stojący 


rzonogo skutku, 


ro szeregach P.S.L=u, ale i duża część na- 
rodu darzą bezgranicznym zaufaniem 
Prezesa łajczyka jak i Polskie Stron- 
nictwo Ludore, widząc ro nim. siłę, któ: 


ra jest zdolna do zrealizowania ro Pol- 
sce podstawowych zasad demokracji". 
> 


W związku 2 częstym zarżucaniem Polowi |£ 


mu Stronnictwu Ludowemu, że jest ono no- 
wym strónnictwom politycznym otrzymali- 
śmy artykuł od starego i znanego (a zwłasz- 
cza w woj. warszawskim) działacza ludowego 
chłopa zé wsi Skaratki (pow. Łowicz) ob. 
Teofila Kurczaka pa, „Czy Polskie Stron- 
nietroo Ludoroe fest nome"? Poniżej podaj 
my ciekawsze wyjątki z tego artykułu. Na 
wstępie ob. Kurczak omawia zorganizowa- 
nie | rozwój Ruchu Ludowego na pow. Ło- 
wieki w latach 1900, pod nazwą „Polski 
Źwiązek Ludowy” jako organizację tajną, 
„W roku 1903, założyliśmy pismo 
wżycie Gromadzkie”, a gdy go zamknięto 
zaczęliśmy wydawać „Żagon”. Po pem- 
nych pracach organizacyjnych a przede 
msz.atkim przełamaniu trudności napo- 
tykanyeh od ówczesnych władz rosy 
skich Ruch Ludowy porału się romijał. 
Po mojnie 1914 — 21 na naszym terenie 
najsilniej rozmijało się Polskie Stronnic” 
two Ludowe „Wyzmolenie”, Ja i rielu 
innych działaczy byliśmy, gorącymi zwo- 
lennikami zjednoczenia trzech atronnictro 
chłopskich działających na msi m jedno 
Stronnictwo Ludowe! To też dokonane 
m 1951 r. zjednocaenie, mieś powitała 
z radością. Od tej pory wytyczyliśmy 
rospólny program, który po dziś dzień 
rozwija i realizuje obecnie działające 
Polskie Stronnictwo Ludowe. 
nTen krótki szkic napisałem po to, aże- 
by zadokumenłować, że zarówno masy 
chłopskie jak i czołowi przywódcy nie od 
dzisiaj działają m PSEri ale jesteśmy 
dalszym ciągiem tych. sit chłopskich, któ+ 
re reprezentowało „Życie Gromadzkie", 
„łagon”, „Zaranie“, „Wyzwolenie 
przedwojenny „Zielony Sztandar”. 
„Bracia chłopi! Nikt za nas i dla nas 
nie nie zrobi. Gdym był zagranicą ta am 
mómili: „Kozie pomagali to jej ogon ur- 
mali, Na pomóc nie oglądajmy się. W 
powiązaniu z damnymi tradycjami mu- 
simy stać jak jeden mąż przy P.Ś.L-u, 
bo tam są ludzie mypróborani, znani od 
damna, którzy nas nie zawiodą. Każdy 
chłop minien zaprenumerować „Chłapski 
Sztandar", bo m nim jest dalszy ciąg 
myśli i dążeń chłopskich od 50-ciu lat 
z górą. Pamiętajcie ò tym, że miara bez 
uczynków jest martwa, a naszym uczyn= 
kiem jest nie tylko czytanie, ale í popie: 
ranie rołasnej prasy: Powie nie jeden: 
„Nie ma pieniędzy” — a kto więcej pie- 
niędzy daje jak nie chłopi na te piękne 
gmachy zmane kościołami, na śluby, a 


pogrzeby moysadzone, jedna dziesiąta 
część tego zlożóna na wlasne cele, a byli- 
byśmy najbogatszym  stronnietwem m 
Polsce. 


„Pamiętajcie chłopi! P.S.L. nie jest ja- 
kaś nową organizacją, nowym stronnic- 
twem, ale naszym starym chłopskim dą* 
żeniem, Dalej chłopi da roboty! Nie zeas 

' żajcle się frudnościami, Nasz Ruch Lu- 
domy ma za sobą nie jedną próbę roz 


bijania go. Zdrowy instynkt chłop: 
WOKOCAE: I dziś skupmy się m jedności 
m P.S.. a mtedy resztę smych celóm 


zrealizujemy. Tego mam życzy stary lu- 
domiec"! 


-| spostrzeżeń, dotyczących spotkanych ko- 


-|stosunkowo niewielu, nagle w oczach 


CHŁOPSKI 


IHANKA 


Podczas ostatnich utoczystości Zjaz- 
du wiciowego, czy Kongresu PSL nie 
miałyśmy czasu na omawianie swych 


legów koleżanek, chcialabym jednak 
podziel ẹ z Tobą i tymi wrażeniami. 

Czy w dniach tych choć tak szczelnie 
wypełnionych, nie przychodziło Ci jed- 
nak chwilami na myśl — że warunki tak 
bardzo zmienigja czlowieka? Czy nie 
dziwiło Cię, że spotykając kolege, czy 
koleżanke po. paroletnim  niewidzeniu, 
dostrzegamy w nich zasadnicze zmianyć 
szczerze, że ogromnie in- 
teresuje mnie wpływ, faki wywarł paro- 
s okupacji, na charakter każde- 
ich. Ciekawa jestem 
co ty o tym myślisz? 

Czy nie sądzisz, że niektórzy z naszych 
wspólnych znajomych „urośli”, inni są 
zaś tacy jak byśmy się z nimi rozstali 
przed chwilą, ciągle jeszcze, ale tych jest | 


naszych „zmaleli”, spadli z piedestału, 
na którym ustawiałyśmy ich dotychczas 
we własnej wyobraźni. Trochę było 
| przykro patrzeć na tych, na których spo- 
glądało się kiedyś z pietyzmem, jak kro- 
czą obecnie między zwykłymi śmiertel- 
nikami w powszednim szeregu. 
satysfakcja gdy kolega lub koleżanka, 
którzy nie odznaczali się szczególnymi 
zaletami, nagle, po głębokich przeży= 
ciach osiągnęli znamiona i wartości, któ- 
re pozwoliły im odznaczyć się ostrym, 
wyraźnym konturem, na tle otoczenia. 

Chciałbym sądy swe skorygować 
z Twymi, uzgodnić „obawiam się bowiem 
tego, o czym rozmawiałyśmy już kiedyś, 
że opinie nasze wydawane obecnie o lu- 
dziach, są może zbyt kategoryczne, je- 
steśmy może wszyscy po przejściach 
ostatnich lat nastawieni zbyt obrazobur- 
czo wobec wszelkich autorytetów i do- 
tychczas uznawanych wielkości, Od swe- 
go otoczenia wymagamy cech olbrzy- 
mów, cnót nadprzyrodzonych i dlatego 
ak trudno jest nam dopasować się do 
ebie wzajemnie a często i zrozumieć, 
Przez pięć lat przejawy bohaterstwa by- 
ły rzeczą zwykła, powszednia, choć za- 
źnaczały się one przeważnie w jednej 
dziedzinie — w obronie polskości, w wal- 
ce z okupantem. Jednak przyzwyczailiś- 
|my się do wysokiego tonu i dość trudno 
jest nam z niego zrezygnować obecnie. 

Przejścia lat ubiegłych wycisnęły nie- 
zatarte piętno na duszach naszych, czy 
jednak, że przyśpieszony 
cy obecnych zaczyna także 
pozostawiać ostre, widzialne ślady na 
charakterąch, ale jakże odmiennego ga- 
tunku? 


A 


Kalendarz Ludowca, 


W najbliższych dniach ukaże się z dru- 
ku kalendarz książkowy (ok. 200 str.), 
nakładem Wydziału Prasy i Prop. P. S. Ł.| 

Oprócz części kalondarzowej i porad=| 
nikowej „Kalendarz Ludowca* zawiera 
bogate i urozmaicone działy na najroz- 
maitsze tematy, interesujące dziś całe 
społeczeństwo. Czytelnicy znajdą prace 
i artykuły następujących autorów: Sta- 
nisława Mikołajczyka, Stanisława Bań- 


ża || 


SZTANDAR 


Tamte nazwaćby można właściwym 
probierzem wartości człowieczej. Jako 
wierzchnia, czynna wąrstwa społeczeń. 
stwa, pomijajac zapatrywania politycz 
ne, wychodzili ludzie o dużej dozie od- | 
gi, ofiarności na rzecz ogólu, ludzie 
czynu. Bierność, strach, dbałość o własna | 
skórę, zapędzały w zakamarki domu 
tych — którym przetrwanie stało się je- 
dynym wyraźnym celem życia. 

Obecnie, kiedy start w życie wyrów- 
nuje się między słabymi i silnymi, mie- 
dzy odważnymi czy tchórzliwymi, a mo- 
źliwość czynnego udziału w sprawach 
państwowo - spolecznych staje się dla 
wszystkich mniej więcej jednakowa, nie- 
bezpieczeństwo „zmalenia” lub też suk- 
ces „wzrostu” staje się ponownie aktu- 
alny, ale nie tylko dla charakterów sła- 
bych, ale i dla tych — „niedawnych si- 
łaczy”. Przy otwarciu dróg awansu spo- 
łecznego w państwie, powstało nowe 
niebezpieczeństwo. Zaszczyty, urzędy 
i godności — to dziedzina, w której na- 
wet byli „bohaterzy“ z lat okupacyjnych 
potrafią zlekka tracić głowy. 

Śmi ię, że nam to nie grozi, że 
tak minimalna ilość tych honorów i za- 
szczytów jest naszym udziałem, że pora 
zcze potrącić o te struny. Odpowiem, 
e ilość ta zwiększać się będzie z dniem 
ażdym, czy nie sądzisz, że należałoby 
już teraz zwracać uwagę na te sprawy 
i wyrabiać w sobie odporność a także 
mocną glowe, która przy sukcesach spo- 
łecznych czy politycznych nie ulegała 
by nawet chwilowym zachwianiom? 
W tej dziedzinie także zachować musimy 
honorność chlopską i dume z własnej 
człowieczej godności a nie z urzędów 
i zaszczytów nam przypadających, 

Sądzę, że przy najbliższym spotkaniu 
przedyskutujemy gruntownie swoje spo- 
strzeżenia i wyciagniemy wspólnie od- 
powiednie wnioski. Przemyśl te wszel. 
kie sprawy z punktu wrażeń odniesio- 
nych przy spotkaniu z dawno niewidzia- 
nymi kolegami a szczególniej z koleżan- 
kami, gdyż to nas bardziej datyka i inte- 
resuje. Przy małym stosunkowo wyro- 
hieni społecznym wiekszości kobiet, te 
niedociagniecia prawdopodobnie zazna- 
czać się będą silniej między nami, niż 
wśród meżczyzn. Przy możliwości zajmo- 
wania w niedługim czasie wyższych sta- 
nowisk w dziedzinie polityczno-społecz- 
nej czy organizacyjnej, przez kobiety, 
przerosty ambicyjne, ped do zaszczytów 
niermiarkowany opanowaniem, umiefęt- 
nościa wspólpracy i ustępliwością z wlas- 
nych interesów stąćby sie mógł niemiły 
i conajmniej szkodliwy. 

Przez para lat wojny, 


czyka, dr Władysława Kiernika, Kazi- 
mierza Bagińskiego, Stanisława Wójci- 
ka, Zygmunta Załęskiego, Wincentego 
Bryj, Jana Domańskiego, Stanisława 
Araszkiewicza, Kazimierza Banacha, Ta- 
deusza Reka, Edwarda Bertolda, Feliksa 
Popławskiego, Józefa Marcinkowskiego, 
dr Stanislawa Jagusza, Piotra Typiaka, 
Franciszka Kamińskiego, Stefana Kor- 
bońskiego, Jerzego ŚŃwirskiego, Jana 
Szczawieja i in. 


List do koleżanki 


pani jesteśmy nerwowo, szczególniej zaś 
ogół kobiet, jako istot bardziej reagują- 
cych uczuciowo na wszelkie zjawiska 
życiowe. Wiele z nas potraciło w tej pa- 
roletniej zawierusze najbliższych. Nie 
wpłynęło to na uspokojenie, odbiło się 
ujemnie na naszym systemie nerwowym. 
Myślę jednak, że prace społeczną musi- 
my tak organizować, by wolna była 
w zupełności od naszych wewnętrznych 
niepokojów 

Już dzisiaj najmłodszym nawet na- 
szym koleżankom, zwracać musimy uwa- 
ge hy nie utrudniały i nie uprzykrzały 
współpracy organizacyjnej swym nie- 
opanowaniem. Tę swoją przysłowiową 
„kobieco: wraz ze łzami i spazmami 
musimy już na zawsze pozostawić na 
terenie domowym, o ile która z nas nie 
potrafi się jej wyrzec w zupełności. Czę- 
sto bowiem trudno jest dziwić się na- 
szym kolegom, gdy protestują przeciwko 
ńaszemu masowemu udziałowi w organi- 
zacji, gdy my same nie potrafimy do- 
ciągnąć do poziomu. 3 

By móc stanać na wysokości zadania, 
które stoi przed nami, gwaltownie „ro: 
nać” musimy w górę. Nie obawiaj się, 
nie zatracimy przez to swych cech ko- 
biecych, nie przestaniemy być sobą. Te- 
go naszego przewrażliwienia, przeczule- 
nia i nerwowości doskonale się można 
ustrzec, tak jak i żądzy znaczenia, która 
tak silnie uwydatnia sie czesto u kobiet 

trzydziestce, gdy przeważnie minęl 
iż okres zadowolenia z holdów, składa- 
nych wyłącznie urodzie i wdziękowi ko- 
biecemu. > z 

Powiesz, že wszystkie wady i niedo- 
magania przerzucam na barki kobiece. 
Broń Boże, dokładnie zdaję sobie spra- 
wę, że na przerosty ambicyjne, tak czesto 

iewspółmierne z istotny wartościa, na 
żądzę władzy i znaczenia cierpią w tym 
samym, a może i większym stopniu męż- 
czyźni, ale w kobiet uwydatnia się o 
silniej właśnie dzięki — nieopanowani. 
którego jak najszybciej pozbyć się mu- 
simy. 

Sądzę, że siedząc na wsi, ogromnie na 
te cechy zwracać musimy uwage. Prze- 
cież wzrastające dziewczeta to przyszłe 
działaczki terenowe w dziedzinie poli- 
tyczno - społecznej, to posłanki czy na- 
wet kierowniczki resortów ministerial- 


peme 


byś była prezesem czy kierownikiem, tyl- 
byś zapracowała na imie dobrej lu- 
dowczyni, które ci wlasne sumienie po- 
twierdzi”. Na to zgadzasz się chyba 
w zupełności. 
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skiemu zarówno ze swej nieustępliwej walki 
o demokrację przed 1939 rokiem, jak również 
z bezkompromisowej walki o wolność w cza- 
sie niemieckiej okupacji. Polskie Stronnictwo 
Ludowe, z otuchą pełna poczucia spełnionego 
obowiązku, stanąć może wobec sądu Polskiego 
Narodu. 


. 
* 


Przed Sądem Specjalnym w Gdańsku toczy 
się w dniach ostatnich proces niemieckiego 
biskupa Spletta. Akt oskarżenia zarzucił 
Splettowi, iż jako biskup diecezji gdańskiej 
idąc na rękę władzom hitlerowskim, zabronił 
udzielania Sakramentów Św. a w szeczegól- 
ności spowiedzi nawet w obliczu śmierci, 
w polskim języku, zabronił również kazań 
i pieśni w języku polskim, zarządził usuwanie 
emblematów polskich z kościołów, zabronił 
wprowadzania zmarłych Polaków na cmen- 
tarz głównym wejściem i wreszcie odmówił 
przyjęcia na zajmowane stanowiska polskich 
księży wracających z obozów koncentracyj- 
nych. 

"Oskarżony niemiecki biskup tłumaczył się, 
że zarządzenia, które wydawał wydawane były 
na kategoryczne żądania gestapo. Twierdził, 
że gestapo groziło zaaresztowaniem wszyst- 


. 


kich księży, zarówno Niemców jak i Polaków, 
jeżeli będą spowiadali po polsku. 


Po wkroczenin wojsk niemieckich do Gdań- 
ska, we wrześniu 1939 roku, oskarżony wydał 
list pasterski, który kończył się słowazńi; — 
nie zapomnijmy podziękować Najwyższemu 
i prosić Go o dalsze błogosławieństwo dla 
FUBHRERA, narodu i Ojczyzny. 


W piątym dniu procesu po. przemówieniu 
prokuratora Sąd ogłosił wyrok skazujący bi- 
skupa niemieckiego w Gdańsku Spletta na 8 
lat więzienia. Sąd nznał, że biskup Splett był 
winny większości 
oskarżenia czynów, 


zarzucanych mu w akcie |, 


Dekret określi, kto będzie miał prawo mie- 
szkanin w Warszawie i innych większych 
h Polski. Prawo to będą posiadali 
snicy państwowi, samorządowi, stowa- 
Tzyszenia wyższej użyteczności, spółdzielni, 
ponadto wolne zawody, kierownicy przemy- 
słowych i rolnych zakładów. pracy, oraz ich 
pracownicy w liczbie ograniczonej, młodzież 
skademicka | szkół średnich. 


Dekret dotyczy Warszawy, Gdańska, Łodzi, 
Krakowa, Lublina, Poznania i Katowie. 
Rozumiemy doskonale trudności życia dzi- 
iejszego, natłoczenie wielkich miast, trud- 
ności lokałowe, rozumiemy zwłaszcza trudno- 


yć tntaj musimy, że na terenach 
polskich województw zachodnich olbrzymia 
większość księży polaków podczas okupacji 
niemieckiej została aresztowana t wywieziona. 

W tych warunkach czyny niemieckiego bi 
skupa były specjalnie jaskrawe i winny były 
znaleźć swoją karę. 


* . 


W najbliższym okresie cząsu ukaże się de- 
kret o publicznej gospodarce lokalami i o kon- 


ści Warszawy, momy jednak poważne wąt- 
| pliwości, czy można i należy wkraczać w žy- 
cie prywatne obywateli tak dalece, ażeby wy- 


może, a gdzie mieszkać jest mu 
zabronione. 


. r . 
Pierwszego lutego minęły dwa lata od 
chwili dokonania zamachu na niemieckiego. 


troli najmu. 


gdzie obywatel państwa polskiego | 


Kutschera przybył do Warszawy na jesieni 
1941 roku, mając polecenie, ażeby za wszelką 
cenę złamać opór Warszawy i zapobiec dal- 
szym zamachom na dostojników niemieckich. 
Na skutek jego zarządzeń rozstrzeliwano 
masowo na ulicach Warszawy polskich za- 
kładników. Pa dwustu, po trzystu ludzi ginęło 
w egzekucjach dokonywanych publicznie w celu 
przerażenia społeczeństwa polskiego. 

Dwa lata temu dziewięciu młodych ludzi 
z organizacji bojowych A, K. dokonało zama- 
chu na Kutscherę. Kutschera zginął Dwóch 
rannych zamachowców dostało się w Fęce 
niemieckie, umieszczeni w szpitalu tej samej 
nocy zostali oswobodzeni przez swoich towa- 
rzyszy, zmarli jednak później z*ran odniesio: 
| nych. Dwaj inni zamachowey uciekając przed 
pogonia rzucili się z mosłu do Wisły i w — 
wiernej rzece — Warszawy znaleźli śmierć. 

Z dziewięciu zamachowców nie żyje w tej 
chwili już siedmin. W rocznicę zamachu od- 
było się nabożeństwo za poległych. 


generała S.S, Kutscherę przez żołnierzy A. K. 


Cześć bohaterom! 


Nr6 CHŁOPSKI 


SZTANDAR 


Str. 5 


ZBWCADNIENIA GOSPODARCZE 


Uchwały gospodarcze 


Obok wielu innych spraw kongres PSL. ' pomoc innych narodów przy odbudowie zni- 
omawiał zagadnienie gospodarcze w pięciu szczonego życia gospodarczego. 
podkomisjach rolnej, aprowizacji —|  Tajemy również wyraz, że jesteśmy zwo- 
przemyslu rolnego i. spółdzielczości, prze- | |ennikami gospodarki planowej, nie chcemy 
mysłowo - finansowej, odbudowy i Ziem | jednak sztywnych  drobiazgowych planów 
Odzyskanych, których prezydia i referenci narzucanych przez rząd do wykonania róż- 
stanowili komisję gospodarczą pod przewod- | nymi środkami przemysłu. Pragniemy nato- 
nictwem ob. Z. Zalęskiego, która uzgadnia- | miast, by plany były ustawami, określający- 
ła wnioski i rozbieżności oraz ustaliła reżo- | mi zadania i rządu i obywateli, wiemy bo- 
lucje ogólne treści następującej: wiem, że wolny człowiek świadomy celów 

Kongres wyraża glebokie przekonanie, że|i zadań pracuje najwydajnić 
świadomy niszczycielskich skutków ostat- Podkieś ZAD č e, jA 
niej wojny świat istotnie wejdzie na dro; Ss zesłany SZ konieczność kw 

harts A droge | nania opłacalności pracy w rolnictwie i za- 
pokojowej pracy, którą cechować będzie so- | „dach pozarolniczych, gdyż nie może być 
lidarny wysilek Narodów Zjednoczonych, AEO NENE Lion cynk 

SABA By zdrowego rozwoju gospodarczego, jeśli rol- 
zmierzający do bardziej celowego i harmo- | nietwo nie będzie opłacal 
nijnego zagospodarowania globu ziemskie- TA RINORE 
go w imię powszechnego podniesienia stopy | 
życiowej człowieka, w szczególności naro- 
dów dotychczas wyzyskiwanych. Podsta- 
wowym warunkiem osiągnięcia tego celu jest 
upowszechnienie wolności narodów i! oby- 
wateli, będącej rękojmią pełnego wyzwole- 
nia twórczych uzdolnień jednostek i społe- 
czeństw. , 


W związku z tym Polska po niezwy- 
kłych zniszczeniach wojennych winna pod- 
jąć w oparciu o własne siły i pomoc Naro- 
dów Zjednoczonych płanową i intensywną 
akcję odbudowy, przebudowy i rozbudowy 
gospodarstwa narodowego, w celu pow- 
szechnego podniesienia dochodu społecznego 
i wyrównania opłacalności pracy w rolnict- 
wie i pozarolniczych dziedzinach życia go- 
spodarczego. 

Plan odbudowy, przebudowy i rozbudo- 
wy naszego gospodarstwa, uwzględniając 
konieczność szybkiej likwidacji ,dotychcza- 
sowych zaniedbań, winien być oparty o na- 
turalne bogactwa naszego obszaru państwo- 
wego, szeroki dostęp do morza i światowych 
źródel surowcowych oraz właściwości psy- 
chiczne narodu polskiego i zmierzać do wie- 
lostronnego powiązania z gospodarstwem 
światowym, aby Polska stała się niezbęd- 

, nym dla świata partnerem aktywnie uczest- 
niczącym w. międzynarodowej wymianie, 


Okresowe plany gospodarcze, będące 
etapami ogólnego planu odbudowy, przebu- 


Przewodniczącym podkomisji rolnej był 
ob, Dfoździk Wojciech z Poznańskiego, še- 
| kretarzem Czuba Paweł z Warszawy, a re- 
|ferentami: Tadeusz Nowak z Poznania o 
samorządzie rolniczym i Marian Frelek z 
Warszawy o przebudowie ustroju rolnego. 


W wyniku obrad podkomisji ob. Droź- 
dzik referował sprawę na ogólnym zebraniu 
i po dyskusji uchwalone były następujące 
rezolucje: 


PRZEBUDOWA USTROJU ROLNEGO 


, T, Zważywszy, że rolnictwo — odwieczna 
i dotychczas główna gałąź gospodarstwa na- 
rodowego w następstwie wiekowego ucisku i 
przemocy społecznej było i jest jeszcze struk- 
turalnie chore i wybitnie opóźnione w rozwo- 
ju — Kongres PSI, stw dokonana li- 
widacja prywatnej wielkiej własności rol- 
nej była zabiegiem spolecznie niezbędnym. dla 
planov i gruntownej przebudowy ustroju 
rolnego: 


IL W poczucia adpowiedzialności za cólo- 
woćć dokonywanych przemian społeczno-go- 
poduiczych Kongres stwierdza konieczność 
niezwłoc” ego podjęcia dalszej przebudowy 
ustroja roinego zgodnie, z ustalonymi oddaw 
na w Ruchu Ludowym poniższymi zasadami: 


1) Ustrój rohiy w Polseepowinien być opat 
ty na upowszechnieniu indywidualnej włas 
ności gospodarstw rolnych. dających pełne 
zatendnienie i utrzymanie jednej rodzinie 
chłopskiej. Podstawowe gospodarstwo nowe- 
gó ustroju rolnego w Polsce powinno obejmo- 
wać od 7 do 15 ha użytków rolnych, w zal 


dowy i rozbudowy naszego gospodarstwa 
winny mieć na celu, taką organizację życia 
gospodarczego, by cały kraj stał się sharmo- 
nizowanym społecznie zespołem dobrowol- 
nej i wydajnej pracy ogółu wolnych obywa- 
teli, zawsze świadomych „celowości swego 
wysiłku dla dobra swego, swoich współoby- 
wateli i następnych pokoleń. Plany prze- 
strzenne i plany gospodarcze winny mieć 
charakter ustaw, nakreślających ramy i za- 
sadnicze dyspozycje dla gospodarczej dzia- 
łalności rządu, samorządów i swobodnej 
iniejatywy społeczeństwa. 

W związku z tym Kongres PSL stwier- 
dza, że: 

1. Najpilniejszym zadaniem w zakresie 
odbudowy gospodarstwa narodowego jest | 
zagospodarowanie i gospodarcze zespolenie | 
ziem odzysaknych oraz celowe zatrudnienie 
wszystkich zdolnych do pracy obywateli za- 
równo w stałych zakładach pracy wytwór 
czej, jak i przy budowie zakładów użytecz- 
ności publicznej oraz podstawowych urzą- 
dzeń gospodarczych, ułatwiających powsta- 
wanie nowych zakładów pracy. i 

2. Głównym celem przebudowy gospo- 
darstwa narodowego jest zwiększenie i spra- 
wiedliwy rozdzial dochodu społecznego przez 
rozładowanie przeludniania rolniczego i u-| 
nowocżeśnienie środków produkcji. 

3. Rozbudowa gospodarstwa narodowe- 
go winna mieć na celu wszechstronne wyzy- 
skanie dóbr naturalnych całego obszaru i ko- 
nieczność celowego zużytkowania dynamiki 
rozwojowej narodu polskiego. 

Na wstępie rezolucja daje wyraz dąże- 
niom wsi polskiej do pokoju i pokojowej 
współpracy gospodarczej wolnych narodów 
całego świata dla podniesienia powszechne- 
go dobrobytu. Następnie rezolucja podkreśla | 
konieczność podjęcia przez Polskę wielkie- | 
go wszechstronnego wysiłku dla podniesie- | 
nia gospodarstwa narodowego, wskazując 
jednocześnie, że nie chcemy odgradzać się od 
świata, lecz chcemy z całym światem wy- 
rajeniać wytwory, swojej pracy i liczyć na | 


cjalne mogą być własnością jedynie 


źności od położenia, klimatu i gleby, a w spe- 
cjalnych warunkach ponad 15 ha. 


2) Gospodarstwa mniejsze od tych rozmia- 
ów, z wyjątkiem specjalnie pracochłonny 
jak ogrodnicze, sadownicze, plantacji roślin 
specjalnych itp. powinny być. upełnorotnione 
lub wleć stopniowej likwidacji, u, właściciele 
gospodarstky likwidowanych powinni otrzy 
mać gospodarstwa żywotne w innych okol 
cach Inb przejść — za ich zgodą — do za- 


wodów pozarolniczych, uzyskując w mia- 
stach, rejonach podmiejskich lub ośrodkach 
przemysłowych ca najmniej  równowartoś- 


ciowe zakłady pracy i ośrodki produkcji lub 
nieruchomości. 


3) Gospodarstwa rolne powyżej 50 ha a na 
ziemiach zachodnich powyżej, 100 ha — nie 
zbędne dla celów ogólno-rolniczych — mogą 
być własnością jedynie państwa lub instytu- 
cji prawa publicznego związanych z rolńict- 
wem. Ogólny obszar tych gospodarstw nie 
powinien przekraczać 2 — 5 procent ogólnej 
powierzchni użytków rolnych, Zgodnie ze 
swym przeznaczeniem powinny one być mo- 
ie równomiernie rożmieszczone na całym 
obszarze państwa, : 


4) Powyższy ustrój rolny winien być reali- 
zowany w drodze parcelacji, osadnictwa, u- 
pełnorolnień i komasacji przy pomocy wyku- 
pu lub zamiany gruniów za pośrednictwem 
instytucji państwowych. Ustalanie struktury 
rolnej winno być powiązane z niezbędnymi 
melioracjami zatwierdzeniem tytułów wla- 
sności, założeniem ksiąg gruntowych, zastrze- 
żeniem niepodzielności gospodarstw oraz de- 
cyzją, że gospodarstwa rolne względnie spe- 

osób po- 
przygołowanie za- 


siadających odpowiednie 
wodowe. 


Kongresu 


5. Ustrój ten wsparty w dziedzinie oświa 
i produkcji rolnięzej przez samorząd rol 
„czy i organizacje dobrowolne, a w dziedzinie 
| kredytu, przetwórstwa płodów rolnych i w: 
miany przez zrzeszenia spółdzielcze, zapew- 
niać będzie utrzymanie wysokiej kultury rol- 
nej i chłonny rynek wewnętrzny dla produk- 
cji przemysłowej — najpewniejszą rękojmią 
rozwoju przemysłu. 

b. Powstające w wyniku przebudowy m- 
stroju rolnego nowe osiedla wiejskie winny 
być w miarę możliwości zwarte celowo i wy- 
godnie' zabudowane, wyposażone w niezbęd- 
ne urządzenia użyteczności publicznej i po 
sąsiedzku zespolone wokół wsi większych, ze- 
środkowujących życie społeczne, gospodarcze 
i kulturalne całego zespołu”. 


PRODUKCJA ROLNA 
1. 


„Katastrofalnie niski stan pogłowia zw 
rzęcego, szczególnie na ziemiach odzyska 
nych, spowodowany przez przesuwające się 
armie walczące i rabunkowy gospodarkę o- 
kupacyjną oraz wyczerpańie gleby, nie z 
silnnej dostatecznie podczas wojny, z jednej 
strony, a konieczność zaopatrzenia w żyw- 

ść ludności pozarolniczej z drugiej strony, 

cin nadzwyć h wy 
podniesienia pro- 


noś 
zmuszają do podję 
siłków w, celu szybkiego 
dukcji rolniczej. 

W związku z tym Kongres PSL uważa za 
konieczne: 

1) Całkowite obsianie wszystkich gospo- 
darstw opuszczonych i dotychczas nie zagos- 
podarowanych na starych i nowych ziemiach 

zeczypospolitej. Do akcji tej należy zmobi- 
lizować i sprawnie wykorzystać wszystkie 
rozporządzalne środki, a w szczególności na- 
siona, maszyny i traktory. 

g), Z enie do maksymalnych granie 
produkcji nawozów, sztucznych i dostarczenie 
ich rolnikom na takich warunkach, aby mo~ 
gli je nabyć i zużytkować. Szczególnie wio- 
senne zasilenie nawozami azotowymi zbóż 
ozimych — częściowo późno. zasianych—jest 
naglącą koniecznością. 

3) Szybkie zwiększenie pogłowia zwierzęce- 
go i wprowadzenie w życie przepisów Zapo- 
biegających ubojowi krów i owiec, które na- 
leży chronić ze względu na bieżącą produk- 
cję mleka i welny, oraz jako wyjściowy ma- 
terial hodowlany. 
zenie produkcji, warzywniezej, ja- 
ydajnego i uzupełniającego środku od- 
Ływczego. ` 

È 


siłków  doraž- 
zystkim dla 
wnościo- 


2, 


Obok nadzwyczajnych 
nych, podejmowanych przede w: 
zaspokojenia bieżących potrzeb 
rych. należy już obecnie podjąć pl 
cję, zmierzająca do rejonizacji i intensyfika- 
cji produkcji rolniczej i hodowlanej. Najpil- 
niejsze z tej dziedziny zadania — to planowa 
organizacja uszlachetnionej produkcji nasien- 
nej, zarodowej hodowli oraz sadownictwa, 
Ponieważ celowe zorganizowanie tej ak 
jest możliwe tylko przy jednym naczelnym 
kierownictwie i jednej polityce rolnej—Kon- 
gres PSL apeluje do w dz państwowych o 
podporządkowanie: całej produkcji ornz prze 
mysłu i obrotu rolnego Ministerstwa Rolnic- 
twa i Reform Rolnych", 


SAMORZĄD ROLNICZY 


Dla szybkiej odbudowy, a następnie pod- 
niesienia prodnkefi rolnej konieczny jest zbio- 
rowy wysiłek ogólu rolników. 

Ponieważ jedyną form powszechnego ze- 
spolenia wszystkich rolmfów może być tylko 
organizacja o charakterze publiczno - praw- 
nym — Kongres Pi 
wołunie do życia samorządu rolniczego na 
wszystkich stopniach administracji publicz- 
nej z Centralną Izbą Rolniczą na czele. Po 
wiaławe, wojewódzkie i centralne izby rol- 
Meze. obok bezpośredniej własnej pracy, ze- 
spalać winny poczynania i wysiłki dobro 
wolnych orśunizacyj ogólno. - rolniczych i 
specjalnych oraz spółdzielczości rolniczej. 
Samorządowi rolniczemu obok reprezenta- 
obrony interesów rolnietwa winna być po- 
scierzona, w ramach państwowego planu go- 
spodarczego organizacja produkcji i oświaty 
rolniczej oraz nadzór nad organizacją prze- 
twórstwa i obrotu rolnego. 


w 
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| Delegacje KRN na tereny zn Szczone 


Na ostatnim posiedzeniu komisji Pracy 
i Opieki Społecznej KRN, po referatach posła 
Ponieckiega i Osiejowej wyłoniono podkomisję 
specjalną do badania potrzeb terenów znis 
czonych. 

Badania obejmą obszaty zniszczone woje 
białostockiego, warszawskiego, lubelskiego, ki 
leckiego i rzeszowskiego. 


Do każdego z tych województw wyjedzie 


po 2 posłów oraz rzeczoznawcy z min, Opieki 
Spolecznej, Zdrowia, Rolnictwa, Aprowizacji 
Administracji Publicznej. 

Wyjazd delegacji nastąpi w lutym. 
Prezydium komisji ukonstytuowało się jak 
| następuje: poseł Rusinek przewodniczący, pos] 
Gurnćatczykowa wiceprzewodniczącą, Osie- 
jowa sekretarka. 


„ uważa za konieczne po-, 


Kierownicze organy samorządu rolniczego 
winny być wyłonione w drodze demokratycz- 
nych wyborów przez Zjazdy reprezentantów 
ogółu rolników í miejscowych  organizacyj 
rolniczych i spółdzielczych”, 

W rezolucji o przebudowie ustroju rolne- 
go stwierdzamy na wstępie, że dla uzdro- 
wienia stosunków w rolnictwie wywłaszcze- 
nie wielkiej własności rolnej było koniecz- 
nością, ale wślad za tym powinny być nie- 
zwłocznie podjęte dałsze prace regulujące i 
ustalające strukturę rolną na całym obszarze 
Rzeczypospolitej. 

Za najmniejszy obszar zdrowego jedho- 
rodzinnego gospodarstwa rolnego Kongtes 
uznał 7 ha dobrych użytków rolnych, pod- 
nosząc wielkość gospodarstwa do 15 ha na 
gruntach słabych. W specjalnych warun- 
kach np. podgórskich przy gospodarstwach 
pastwiskowych przewiduje się możliwość 
tworzenia gospodatstw jeszcze większych— 
którym jedna rodzina poradzi, Z przedwo- 
jennych rozważań o wielkości gospodarstw 
rolnych prowadzonych pod kątem możliwo- 
Gi przeżycia, Kern przezediina Sanaw 
sko, że decydującym czynnikiem winna być 
zdolność zagospodarowania, zdolność peł- 
nego zużytkowania pracy i maksymalna 
zdolność produkcji na rynku — dla wyży- 
wienia nie rolników. Ziemie Odzyskane da- 
ją tę możliwość, troska o zagospodarowanie 
tych ziem stwarza tę konieczność. 

Do szczegółowego rozważania sprawy 
przebudowy ustroju rolnego wypadnie jesz- 
cze niejednokrotnie powrócić, a uchwalone 
rezolucje będą nam przewodnikiem, 

Sprawę samorządu rolniczego niedawno 
omawialiśmy w ,„Chłopskim Sztandarze” i 
jząznaczamy tylko, 


że uchwalona rezolucja 
nie odbiega od założeń poprzednio wysuwa- 
nych. 

W sprawie produkcji rolniczej uwaga 
skupiona była na niewielu zagadnieniach o 
charakterze doraźnym przejściowym, 
akcent zaś postawiony jest na konieczności 
opracowania planu w zakresie produkcji roś- 
linnej i hodowlanej. Plan ten opracować 
winno Ministerstwo Rolnictwa i dlatego 


musi posiadać całość spraw dotyczących go- 
spodarki rolnej, a nie tak, jak dotychczas, 
gdy część "należy do. Ministorstwa Aprowi- 


zacji, część do Ministerstwa Skarbu, a część 
do Ministerstwa Przemysłu. Wcielać plan 
w życie winien ogół rolników zorganizowa- 
ny w samorządzie rolniczym. 


LEŚNICTWO 


Gospodarstwo leśni, w którym głównym 
czynnikiem jest przyrodu i którego swoistą 
cechą są długie okresy gospodarcze, szczeg 
nie nadają się do prowadzenia przez państwo 
w imię dobra społecznego, W związku z tym 
Kongres stwierdza, że fakt upaństwowienia 
lasów dużych jest całkowicie zgodny ze sta- 


nowiskiem P.S.L. Jednocześnie Kongres pod- 


kreśla, że cała polityka drzewna, obejmują- 
ca i przemysł drzewny wińna być zespolona 
w jednym ośrodku dyspozycyjnym. 
Zważywszy na wielkie zniszczenia lasów 
podczas wojny — Kongres PSL. wzywa 
wszystkich członków do przeciwdziałania ra- 
bunkowi Jasów oraz wzywa władze, by nowe 
wyręby leśne ograniczone były do rozmia- 
rów. jedynie najbardziej niezbędnych, 
Zważywszy, że w wyniku wojny odziedzi- 
czyliśmy duże obszary poleśne niezalesione, 
że zalesione być winny również obszary. nie 
użytków i gruntów słabych, — Kongres PSL. 


Rezolucja o lasach wytażająć zadowole 
nie z upaństwowienia gospodarki leśnej pod- 
|kreśliła konieczność zespolenia całej gospo- 
daski draenei. W. jednym OGAKO KON- 
stracyjnym. Chodzi o to, by las — produk- 
cja drzewna oraz tartaki i dykciarnie — 
pierwsza przeróbka surowca leśnego wraz z 
przeróbką odpadków pozostały pod jednym 
vaeri HĄEŁOWNIEEŃCLA | TWA rzez tO 
zdmiafą, Ze: prźemyni: rzewny: Wan. BYĆ 
zorganizowany jako odrębne przedsiębio! 
stwo z wlasnym budżetem i może być zwią- 
zany raczej z handlem drzewnym („Page- 
dem”) aniżeli z gospodarstwem leśnym. 

Wreszcie Kongres stawia wielki nacisk 
na sprawę zalesienia obszarów pozostałych 
po wyrębach i zniszczeniach wojennych oraz 
nieużytków i gruntów słabych, Dotychcza- 
sowa akcja w tej dziedzinie jest zbyt mała 
w stosunku do ogromu zadań. 

Według posiadanych przez nas informa- 
cji Krajowy Zjazd Związku Samopomocy 
Chłopskiej ma sdbyć się w Watszawie w 


dniach 23 -— 25 lutego 1946 r, 
Dalsze rezolucje ogłosimy oddzielnie., 


Kongres Polskiego Stronnictwa 
dowego, rozważaj 
rządu terytorialnego, wyniósł re 
domagajnca się dostosowania samorzadu ' 
terytorialnego do Ko: 
uaktywnienia sanoi wojewódz- 
kiego, dokładnego osreślenia jego zadań 
i zapewnienia mu dostutecznych źródeł 
aochodowych. 

Działacze samorządowi pamiętaia, że 

kres bowiązywania Konstytucji 
łalność samorządu tery- 
torialnego nie była zbyt skrepowana. 


Konstytucja odnosila się do samorządu 
z dużą dozą zaufania, uchwaly bowiem 
org. nów sumorzadowych podlesały za- 


twierdzani ko w wyjątkowych wy» 
padkach. Ówczesne sejmiki powiatowe 
i: dy aminne, wyposażone w zhaczny 
zakres działania i dostateczne źródła do- 
chodowe, rozwijały dosyć ożywioną 
i skuteczną działalność. 

Droga wymiany doświadczeń na do- 
rocznych zjazdach przedstawicieli po- 
wiatowych związków samorządowych, 
działacze samorządowi i samorządy zdo- 
bywały duże doświadczenie. W pracy 
samorzadowej panowa! entuzjazm. Ro- 
biono, jak zwył 


rylde w fazie poczatkowej, 
blędy, ale w ten sposób zdobywano ten 
wielki kapitał, jakim jest doświadczenie, 
Wiadomo bowiem, że ten tylko nie myli 
się, kto nic nie robi. Działalność samo 
rzadu normowana była nie tyle może 
przez centralne wladze nadzorcze ile 
drogą uchwa] dorocznych zjazdów związ- 
ków samorządowych. 

Związki samorządowe zgodnie z Kon- 
stytucja uważane były za organa pań- 
stwa, a nie rządu. 

Stan ten powoli, acz systematycznie 
legal zmianie na gorsze, szczególnie po 
przewrocie majowym, gdy stronnictwo 
rządowe uważać zaczelo samorząd za 
organ. wykonawczy rzadu. 

Objawialo się to w krepowaniu woli 
ciał samorzadowych droga tworzenia 
w tym celu nowych przepisów jak rów- 
nież drogą łamania istniejących. 

Samorzad przestawał być czymś nieza- 
leżnym od rządu jako samodzielny orga 
państwa przewidziany w Konstytucji 
a stawał sie tylko organem wykonaw- 
czym administracji rzadowej. 

W ten sposób stopniowo znikało w žy- 
ciu znaczenie samorzadu. Nie zwoływa- 
no Państwowej Rady Samorzadowej. Co 
raz mniej liczono sie z głosem zaintere- 
sowanego społeczeństwa. 

Zdawaloby się, że po zwycięskiej obec- 
nej wojnie nastapi wyładowanie w pra- 
cy dla państwa, po blisko 6-cio letniej 
bezczynności naszej w samorządzie. 
Tymczasem nic podobnego. Wydane 
przepisy o radach narodowych stworzy- 
ły areny dla rozmów politycznych, a sa” 
mo dzialanie odłożono do lepszych cza- 
sów. 


K. 


W nowych przepisach nakreślono 


wprawdzie duży zakres działania samo- 
rządu, lecz p 
rze. Rady N 
"sadach podporządkowania niższych rad 
wyższym. W praktyce nie tylko nie zwę= 
żono zakresu państwowego nadzoru nad 
samorządem, ale nadzór ten więcej jesz- 
cze rozszerzono, W praktyce nie ma ta- 
kiej dziedziny życia, w której samorząd 
miałby samodzielność. Poza nadzorem, 
którego zakres określony winien być 
w przepisach, samorząd poddany został 
jeszcze kontroli Biura Kontroli przy Pi 
zydium Krajowej 
(Przed wojna samorząd nie byl kontro- 
lowany przez Najwyższą lzbę Kontroli 
Państwa — odpowiednik dzisiejszego 
Biura Kontroli). 


stało to tylko na papie- 
odowe zbudowano na za- 


Rady Narodowej 


Formalnie niby ustrój i zakres działa- 
nia samorządu oparty jest na Konstytu- 


PANOM OK LÓDOGNCE U 


Związek Gospodarczy Spół- 


Jeśli chodzi o spół- 
dzielnie, będące dawniej członkami jed- 


nej z central handlowych mają to być 
deklaracje i 
członkowstwo, a je: 
nowe lub nie należące w ogóle do żad- 
nej centrali handlowej — mają to być 
deklaracje zgłaszające członkowstwo. 


potwierdzajace dawniejsze 
i idzie o spółdzielnie 


U niektórych spółdzielców zrodziły. 


się watpliwości, czy słuszne jest żąda- 
nie kierownictwa „Śpołem”. 


Otóż wyjaśniamy, te spółdzielnie, 


które ani dawniej nie były członkami 
żadnej z central handlowych, ani obec- 


nte po wojnie nie podpisały deklaracji 
przystąpienia, winny deklaracje podpisać 
i odesłać możliwie natychmiast. Jest to 
zupelnie zrozumiałe. „Spolem” jest spól- 
dzielnia, w której trzeba być członkiem 
i mieć wszystkie uprawnienia, wynika- 
jące ze Statutu. 

Inne jest zagadnienie ze spółdzielnia- 
mi, które należały dawniej badź do „Spo- 
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KRONIKA GOSPODĄRCZA 


CHMIELARSTWO W POLSCE 


Chmielarstwo stało u nas przed wojną na 
wysokim pożiomie. Nie tylko żaspakajało ona 
e potrzeby naszego przemysłu piwo- 
warskiego, ale i przynosiło Państwn doś 
mmaczny dochód z eksportu chmielu za- 
granicę Obecnie z 5.300 ha przedwojennych 

lantacyj pozostało nam zaledwie 300 ha, z 
których tylko fo ha nadaje się do eksploa: 
tacji, a pozostałe 200 ha wymagają poważ- 
mych inwesty: Znaczna część instalacyj 
w plantacjach uległa zniszczeniu w czasie 
wojny, wiele chmielników porosło chwastami 
i zamieniło się w pastwiska dla bydła, trzeba 
będzie włożyć więc w nie dużo pracy, a prze- 
de wszystkim inwestować poważne kapita- 
ły, aby przywrócić im dawną nrodzajność 
i rentowność. 

Chmielarstwo ma w, Polsce warunki po- 
myślnego rozwoju. Posiadamy korzystne wa- 
runki glebowe i atmosferyczne w centrum 
i południowych powiatach woj. lubelskiego, 
częściowo w woj. kieleckim i łódzkim. 
jednak rnszy 


Ź 


z miesca, tj. wrócić do upr 
wy 200 ha plantacyj leżących orłogiem i za 
łożyć wiosną 1946 r. od 40 da 50 ha nowych 
chmielników. potrzebny będzie 4—5-letni Kre- 

ści około 20 milionów złoty 
Jedyny fundusz, który umo: 
zapoczątkowanie wiosną roku obecnego pracę 


|skuje zaledwie 50 proc. swych możli 


w chmielnikach, był kredyt udzielony na zle- 
cenie Ministerstwa Rolnictwa. przz Państwo- 
wy Bank Rolny, Wszystkie starania Związku 
Plantatorów Chmielu o uzyskanie odpowied- 
nich kredytów na roboty pielęgnacyjne w 
chmielnikach nie odniosły pożądanego skut. 
ku. Prace pielęgnacyjne, aczkolwiek w nie- 
wielkich rozmiarach, byly jednik przej 
wadzóne w tym roku w chmielnikach, dzięki 
poparciu tej inicjatywy przez Ministerstwa 
Aprowizacji i Handlu, które wyznaczyło ce- 
ny na chmiel zbioru 1945, pokrywające kosz- 
ta produkcji i udzieliło w gotówce odpowied- 
nich zaliczek dla plantatorów. Dzięki tej 
mocy zbiór elmielu został 
prowadzony i dostarczony do Państwowej 
Siarkowni Chmielu w Lublinie. 


Obecna produkcja chmielu pokrywa za- 
ledwie 10 proc. ogólnego zapotrzebowania 
krajowego przemysłu piwowarskiego, który 
obejmuje 250 zarejestrowanych browaró 
zatiminiającwch akelo 61000. pracowników 


zycznych i umysłowych. W dobie obecnych 


trudności gospodarczych przemysł ten w 


produkcyjnych, przez postawienie więc upra- 
wy chmielu na należytym poziomie uniez 
leżnimy się od importu zagranicznego, nmo: 


liwimy zwiększenie zatrudnienia w tym prze-| 
myśle oraz wykorzystanie istniejących wa-| 


runków pracy. 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


Gzy słuszne żądania? 


Wszystkie spółdzielnie należące daw- łem“ Zw. Spółdz. Spoż., bądź do jednej 
niej do jednej z central handlowych, któ- | z central handlu rolniczego, bądź też do 
re obecnie zostały połączone i tworzą | jednego 
„Społem* ą 
dzielni R. P. wezwane zostały do podpi- 
|sania deklaracji przystąpienia — dekla- 
racji członkowskie 


prezoiębonę CEC 


'gotlmienie Samorządu Terytorialnego z E 


cji z 1921 r, w rzeczywistości jednak 
stan obecny nie jest z nią zgodny i wi- 
nien ulec jaknajszybciej nie we 
właściwym kierunku. Postano ia obo- 
wiazującej Konstytucji formulują poję-| 
cie samorzadu jako zdecentralizowanę | 
administrac. ństwową, na podobień- 
stwo Francji, gdzie do dziś samorząd na- 
zywa się decentralizację administracji, 
Wiemy, wszak, że oprócz problemów 
ogólno - państwowych są problemy lo- 
kalne, które w tym celu by życie bylo 


To rozstrzyganie na miejscuj 
w terenie, bez patronatu władz central- 
nych wzglednie ich przedstawicieli jest 
właśnie decentralizacją — czyli samo- 
rządem. 

osrosoororascerao 


ze związków mleczarskich, 
a więc do tych placówek, które zostały 
połączone. Te zachowały pełne prawa 
członkowskie i nikt tych praw w nowym 
„Spolem“ nie może ograniczać, czyj 
kwestionować. No tak, ale i te spóldziel. 
nie wezwano do podpisania deklaracji 
„potwierdzających członkowstwo”. 

Mając tę pewność i przeświadczenie, 
że członkowstwo ani na chwilę nie zo-/ 
stało przerwane dla pewnego porządku 
lepiej będzie, gdy zainteresowane spół- 
dzielnie również podpiszą deklaracje | 
potwierdznjace swe dawne członkowstwo | 

Trzeba zaznaczyć, że „Społem” w 
swych okólnikach wcale nie kwestionu- 
je praw dawnych czlonków. Chodzi tyl- 
ko o pewien porządek i odnowienie daw- 
nych dekłaracyj. 

W jednym i drugim wypadku należy 
koniecznie podać pelną ilość zrzeszo- 
nych czlonków, bo wszak od tego be- 
uzie zależała liczba tozporządzalnych 
głosów na zjazdach. 

Doradzamy deklaracje jedne czy dru- 
gie podpisać niezwłocznie i przesłać je 
zaraz do „Społem”. 

PPTP roa 


Tel. Nr 8.60-61, 
zł 60, kwartał zł 170, pół roku 


siąc 


PREMIOWANIE DOSTAW OBOWIAZKO- 
WYCH ZWIERZAT RZEŹNYCH 

Zarządzeniem z dnia 15.1 b. r. Minister Apro- 

wizącji i Handlu ustalił wysokość premii go- 


tówkowych, które beda wypłacane rolnikom nie- 
zależnie od normalnej, przewidzianej adnośny- 
mi zarządzeniami zapłaty wg cen sztywnych, 
wzamian za dostarczone do dnia 1.10.1046 Ty 


CENY NASION WARZYW Z DOSTAW 
U. N.R. R. A, 


PARE "-zfar ME 
Au ii> 
AETS: REAT | 


O taki samorząd właśnie walczymy, 
jakiego zasady ustanowione zostały 
w Konstytucji. 

Rezolucja, o jakiej mowa we wstępie, 
wspomina również o samorządzie woje- 
wódzkim. 

Dobrze się stało, że wreszcie samo- 
rząd ten został wprowadzony w życie, 
bo go było brak. 

Zadaniem samorządu wojewódzkiego 
jest wykonywanie przez społeczeństwo 
bardzo wielu zadań lokalnego znaczenia, 
przekraczających możliwości i zaintere- 


„|sowania samorzadu powiatowego. 


Będą to melioracje podstawowe, dro- 
gi wojewódzkie, szkolnictwo specjalne 
wyższego typu, opieka społeczna nad 
nieuleczalnie umysłowo - chorymi, tu- 
rystyka, komunikacja autobusowa mię- 
dzymiastowa, teatry objazdowe, muzea 
regionalne, biblioteki naukowe i wiele, 
wiele innych zadań do jakich wykony- 
wania powołany jest samorząd woje- 
wódzki, 

Powołany obecnie do życia samorząd 
wojewódzki tego wszystkiego nie robi. 
Budżetem samorządu wojewódzkiego te 
zadania nie są objęte. A 

Budżety te zamykają się tylko w gra- 
nicach wydatków personalnych na wy- 
nagrodzenie Prezydenta Wojewódzkiej 
Rady Narodowej, personelu prezydium 
rady oraz wydatków rzeczowych, zwią- 
zanych z utrzymaniem biura rady woje- 
wódzkiej. 

Szeroki rzekomo zakres działania or 
ganów samorządu przejawia sie w prawie 
planowania przez rady narodowe dzia 
łalności publicznej oraz kontroli tej dzia- 
łalności, gdy tymczasem ten szeroki za- 
kres powinien przejawiać się w samym 
obejmowania przez społeczeństwo miei- 
scowe reprezentowane w samorządzie 
tej działalności. Równolegle do rozsze- 
rzenia zakresu działania samorzadu, 
winien ulec zwężeniu zakres działania ' 
administracji rządowej i odpowiednie 
zadania przerzucane na samorząd. Ide: 
alem naszym bedzie, edy wszystkie za- 
dania terenowe bedą w rekach przedsta- 
wicieli samorządu pod nadzorem pań- 
stwa. 

Przy uaktywnianiu samorządu woje- 
wódzkiego budżet państwa ulegnie 
znacznie zmniejszeniu gdyż liczne pozy- 
cje tego budżetu znajda sie w budżetach| 
wojewódzkich. Ale w tym celu należy 
ściśle określić w pierwszym rzędzie, co 
należy do zakresu działania samorządu 
wojewódzkiego, gdyż zakres działania 
samorządu powiatowego i gminnego zo- 
stał już w ustawach więcej sprecyzo- 
wany. 

Samorząd wojewódzki na wykonanie 
określonych dla tego samorządu zadań 
winien otrzymać dostateczne i wydajne 
Źródła dochodowe, gdyż w obecnej rze- 
czywistości polskiej ma on,do odegrania 
bardzo dużą rolę. 


Za 1 kg: 
Nazwa gatunku GE dla Pol- Cena dla Ziem: 
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HODOWLA KÓZ 


Ogółem na terenie kraju znajduje się okol- 
350.000 sztuk kóz Hodowane i ole rza; 
ie w okręgach przemysłowych. W Izbach R-' 
niczych Województwa  Śląsko-Dąbrowskie-: 
| Krakowskiego, Inspektorzy Hodowli Kóz pr: 
wadzą kontrole mleczności kóz. 

W osiedlach robotniczych Ślaska Dąbrowskie 
go znajduje się ok. 48.000 kóz, w Woj. Kra 
kowskim — ok. 35.000, na Slasku Dolnym — 


POPRAWA APROWIZACJI DZIECI 


W miare wzrostu zasobów, będących w roz- 
zeniu Państwa — Ministerstwo Aprow 
Handlu stara się podnieść zaopatrzenic 


| Ceny za nasiona warzyw z UNRRA ustala 


się przez zastosowanie 6-krotnego mnożnika 
cen przedwojennych. Ceny za nasiona przezna- 
czone dla Ziem Odzyskanych, ustala się według 


mnożnika 3 w stosunku do cen przedwojennych. 


ie wysokiego poziomu. 

|_ Ostatni wydany okólnik poważnie zwiększy 
normy dożywiania dzieci w szkołach i przed 

| szkolach. Okólnik ten w pierwszym rzedzie do- 

jtyczy terenów kraju najbardziej zniszczonych 
zialaniami wojennymi. 


I 


STANISEAW WÓJCIK 


Preżno 


1. OKRES DO WYBUCHU WOJNY 


Na ostatnim Kongresie Sronnictwa Ludo-| 
wego odbytym w Krakowie w lutym (958 r. 
na prezesa Stronnictwa został wybrany jed- 
nomyślnie długoletni przywódca duchowy i 
polityczny wsi polskiej Wincenty Witos, a 
na czas jego nieobecności, wobec przebywa- 
ma na emigracji, został prezesem marsza- 
łek Maciej Rataj, pelniący zresztą dotych- 
czas obowiązki Prezesa Stronnictwa tep- 
stwie nieobecnego wówczas prezesa Witosa, 

Na przewodniczącego Rady Naczelnej 
Stronnictwa wybrano Brunona- Gruszkę. 

Rada Naczelna do NKW pòwolala: Kazi- 
mierza Bagińskiego, Józefa Balcerz 
drzeja Czapskiego, Zygmunta Gralińskiego, 
Józefa Grudzińskiego, dr. Jana Jaworskiego, 
dr. Władysława Kiernika, Jana Króla, prof. 
Stanisława Kota, Stanislawa Mierzwę, Stani- 
sława Mikołajczyka i Władysława Witka. 

Do. Prezydium weszli na wiceprezesów: 
dr. Wł. Kiernik, St. Mikałajczyk i Andrzej 
Czapski, na sekretarza Naczelnego Kaz. Ba- 

jński i zastępców na czas jego nieobecności 

lózefa Grudzińskiego, nn skarbnika prof. Sta- 
nisława Kota, 

Wobec tego po Kongresie 1958 r. pracami 
Stronnictwa kierowało prezydium z marszał, 
Ratajem na czele w składzie wymienionym 
oprócz dr Kiernika i Kazimierza Bagińskie- 
go, wobec ich przebywania wraz z prezesem 
Witosem na emigracji, Emigranci jednak 
utrzymywali kontakt i ło dość żywy z Kra- 
jem współdziałając w kształtowaniu drogi 
polityki Str. Ludowego. 

Gdy z wiosną 1959 r. stało się pewnym, że 
Hitler zajmie Czechosłowację, emigranci*pc= 
stanowili wrócić do Kraju, co też uczynili 
z końcóm marca 1939 r. 

Wbrew zapowiedziom co do umorzenia wy- 
roków brzeskich wszyscy trzej emigranci z0- 
słali osadzeni w więzieniu i dopiero po pew- 
nym czasie pad formą przerwy w wykona- 
miu kary. wypuszczeni zostali na wolność. 

Wkrótce po tym prezes Witos objął ster 
Stronnictwa, zaś Kazimierz Bagiński objął 
Sekretariat Naczelny. 

Po doświadczeniach z lat ubiegłych w wy- 
niku wałki i strajków, a zwłaszcza w 1955, 
1956 i 1957 roku czynniki, kierujące Siron- 
nictwem doszły do > Konania, że mogą li- 
czyć tylko na siły własnych szeregów, że aby 
spowodować załamanie reżimu sanacyjnego, 
nie wystarcza mieć za sobą opinię i sympa- 
tię szerokich warstw chłopskich, ale- trze! 
aby chłop w całej swej masie miał niczym 
nie przepartą i zdecydowaną wolę zastąpie- 
dia reżimu sanacyjno-ozonowego swoją wla- 
sna wola. 

Dlatego w ostatnich latach po 1937 r. Stron- 
nictwo Ludowe rozwija pracę zasadniczo w 
trzech kierunkach 

1. Upowszechni 
nią możliwie ca 


ie idei ludowej i objęcia 
kiej. 
i zdecydowanej po- 
sanacyjno-ozonowym, 
3, Opanowywania placówek różnegm ro 
dzaju, jak samorząd terytorinlny, gosn dar- 
czy itd, mających wpływ na życie zb- rowe 
wsi — u wszystko to pod kątem wytworzenia 
psychozy, zmierzającej do usnnięcia od wia- 
dzy w Państwie obozu sanacyjnego. 
ostatnich miesiącach przed wybuchem 
wojny, Stronnictwo Ludowe osiągnęło naj- 
wyższy szczyt rozwoju swego, jakiego do 
1959 r, nie tylko my, ale wogóle stronnictwa 


Sooinisiwo liczyło ponad 200.000 członków 
zarejestrowanych, którzy złożyli deklaracji 
WSA legitymacje członkowskie i opłacali 
składki. 

W takim stanie organizacyjnym zastała 
nas, wojna, zapoczątkowana napaścią hitlo- 
rówską na ziemię polską. 

Już pierwsze dni okupacji, przeżywane pod 
znakiem strasznych MESONI mordów, wy- 
siedlań, znęcań, grabieży, wykazały, że Hit- 
ler dąży do systematycznego wyniszczenia 
narodu polskiego 
Va reakcję społeczeństwa długo mie cze- 
kaliśmy, bo oto już w październiku 1939 r. 
w ośrodkach wiejskich i miejskich powstają 
tajne zespoły ludzkie. stawiające sobie jako 
cel walkę z okupantem wszelkimi sposoba- 
mi. Takie tajne związki tworzyli i nasi lu- 
dowcy, zanim zdołała się wykrystalizować 
Centralne Kierownictwo, 

Stronnictwo Ludowe w wyniku wypad 
wrześniowych i pierwszych dni okupacji zo- 
stało właściwie pozbawione prawie całkow 
cie naczelnych swych władz. 

Bo oto. prezes Stronnictw: 


Witos, został 


aresztowan ze we wrześniu 1939 r, przez 
gestapowców, wiceprezes Czapski również 
zastał aresztowany zaraz w pierwszych 


dniach okupacj 


rozstrzelany, 


Mikołajczyk będąc zmobilizowany 
ze i 


nierz liniowy wraz 
przeszedł granice Polsi 
ny na Węgrzech, Sekretarz Naczelny K. Ba- 
giński znalazł się poza okupacją hitlerow- 
ska na. Wołyniu, skąd wrócił dopiero 
1942 roku, Wcześniej nie mógł tego uczynić 
z braku odpowiednich dowodów. 

Prczes Rady Naczelnej, Gruszka, został 
aresztowany w 1959 r, i wkrótce zmarł. 

W ten sposób na terenie Centralnych Wo- 
jewództw (t. zw. G. G.) z naczelnych władz 
PSL pozostali tylko: Mierzwa Stanisław w 
Krakowie, jek Stanisław w Tarnowskim 
Graz wiceprezes NKW dr. Wład. Kiernik 


zamieszkujący. w Bochni a z-zamieszktalgch wyl późniejy: 


An- | Ksi 


polityczne w Polsce, nie osiągnęły. W 1939 r. bl 


(sprawozdanie na 


Warszawie, tylko członek NKW Grudziński 
i Marszałek Maciej Rataj, cieszący się wiel- 
kim autorytetem wśród mas chłopskich. 

Tak się złożyło, że i prezesi wojewódzcy 
S. L. znaleźli się poza granicami kraju lub 
zostali aresztowani. 

W tych warunkach marszałek Rataj poczuł 
się odpowiedzialnym za dalsze kierownictwo 
Ruchu chłopskiego i już w październiku 
1939 roku podjął inicjatywę gromadzenia lu- 
dzi do konspiracyjnej pracy. 

W pierwszym rzędzie powierzył J. Grudziń- 
skiemu i Marii Szczawińskiej (najstarszej pra- 
cowniczce Sekretariatu Naczelnego) odpowied- 
nie obsadzenie lokalu stronnictwa na ulicy 
iążęcej 4, aby wobec docierania tam dzia- 
łaczy terenowych dla uchwycenia nici kon- 
taktowych z Centralą tych działaczy nale- 
życie informowali 6 sytuacji, badali ich przy- 
datność dla pracy konspiracyjnej i nastawiali 
w tym sensie, aby czekali na odpowiednie 
instrukcje. Wybitniejszych i pewnych dzia- 
łaczy kierowano wprost do marszałka Rataja 
na rozmowy. 

Marsz, Rataj pozytywnie się nstosunkował 
w tych pierwszych chwilach do inicjatywy 
gen, Tokarzewskiego, co do wykrystalizowa- 
nia ośrodka politycznego z opozycyjnych 
stronnictw, na którym mogłyby oprzeć się 
siły zbrojne w konspiracji Krytycznie ooe 
niat sytuację, raczej wyrażał wątpliwość ca 
do szybkiego rozstrzygnięcia wojny, zalecał 
dlatego ostrożność, aby nie wykrwawić się 
przedwcześnie. 

W trakcie tych poczynań został aresztowa- 
ny w. pierwszych dniach grudnia 1939 r. 

Jednocześnie prawie z tym powstał nieza- 
leżnie od poczynań Marsz, Rataja ośrodek 
dyspozycyjny z udziałem Miłkowskiego, Du- 
szy, i Reka mający kontakt z wojskową or- 
ganizacją ZWZ. Fmisariuszami tego ośrodka 

y Kamiński, Jańczak, świetlik Piotr. 
Współdziałał z tym ośrodkiem Ignacy Solarz. 

Był to okres penetracji ZWZ na teren wsi, 
dzięki ogólnej postawie w społeczeństwie pa- 
mtjącej, a wypowiadającej się za jednolifo- 
ścią tworzonych sił zbrojnych pod jednym 
dowództwem. 


I 


stając mtaktu z emisariuszem Kamiń- 
skim, zainicjowana przez Józefa Niećkę kon- 
ferencja doszła do skutku w początkach lu- 
tego 1940 r, w Lublinie z udziałem J. Gru- 
dzińskiego, Jana Domańskiego, Jana Chmie- 


1 
ków na wsi poprzez utworzenie własnego 
ośrodka dyspozycyjnego. 

2. Skupić nu czas okupacji w jednym 


Skończyć z penetracją obcych czynni- 


ośrodku dyspozy 
ców z 8. baz, „W 
zycyjnego „Siewu 
przed wojną. 

3. Odwołać wszystkich ludowców i Wi- 
ciarzy z organizacji obcych Ruchowi Ludo- 
wem. x 

4. Oprzeć własną sieć organizacyjną na 
Jsystęmie trójkowym na wszystkich jej szcze- 

ach, 

5, Powołać do tymczasowego Kierowni 
twa Centralnego: Józefa Niećkę, J. Grudziń 


nym wszystkich ludow- 
a nawet z zespołu opo- 
ciążącego do „Wici” już 


i 


zienia obejmuje kierownictwo jako czyn- 
nik nadrzędny. 

Uznano rów że robota wojskowa nie 
wyczerpuje w żadnym razie zadań, spadają- 
cych mn czynnik polityczny, a zwłaszcza na 
tak poważny Ruch, jakim jest Stronnictwo 
Ludowe. 

Z punktu powołanemu kierownictwn pod- 
porządkowało się już istniejące kierownic- 
two woj, lubelskiego, zainicjowane jeszcze w 
stycznin 1940 r. 

Bezpośrednie po tej konferencji Grudziń- 
$ki udał się do Krakowa, gdzie stwierdził. że 
istnieje tam już kierownictwa konspiracyjne, 
powstałe z elementu młodych ludowców, 
dr, Kiernikiem jako przewadniczącym, to s 
mo stwierdził w Kielcach, żąc oba te 
środowiska z kierownictwem Centralnym. W 
krótkim również czasie uzyskano łączność ze 
środowiskami woj. Łódzkiego i Warszawskie- 
E' 


o. 
Niećko w końcu Intego 1940 r. przes 
do Warszawy, Inicjuje rozmowy z „W 
i wem”. Dnia 19 marca 1940 r. na kon- 


ciążącej do „W z 
takiego samego uzgodnienia, w końcn kw 
nia 1940 r, w wyniku czego grupa ta w mon- 
towaniu sieci organizacyjnej na wszystkich 
szczeblach dała również swój poważny wkład. | 

Marsz. Rataj w z więzienia w końcu | 
lutego 1940 r, Po zapoznaniu się ze sianem 
prac dotychczasowych akceptował linię, wy- 
yczona przez konferencję w Lublinie, zgodził 
ię być cynnikien 
do Centralnego Ki 


W związku z tymi poczynaniami i korzy*|s 


nadrzędnym, powołując |m 
ownietwa Ruchu Ludo- 1 


SZTANDAR 


Kongresie PSL) 


walski, i J. Grudzińskiego ps. Kwiątkow- 
ski oraz później i dr. Kiernika. 
Ośrodek skupiający się pod kierownictwem 
Stan. Miłkowskiogo został zlikwidowany, a| 
Miłkowskiemu Marsz. Rataj powierzył kie- 
rownictwo komisji programowej, zaprojekta- 
wanej przez Niećkę oraz kierownictwo ko- 
mórki politycznej woj, Warszawskiego. W 
tym czasie przyłącza się również do wspól- 
racy w granicach Ruchu grupa inteligencj 
Ludowej z Wincentym Bryją na czele. 
Marsz. Ratuj zosłał wkrótce, bo, w końcu 
marca, względnie w początkach kwietnia 1940 
r. powtórnie aresztowany, a następnie, roz- 
strzelany w Palmirach, decyzje jednak wyda: 
z niego były honorowane do ostatka. 
ktycznie Centr. Kierownictwo pracowa- 
ło w składzie 5 osób (Osiecki, Niećko, Gru- 
dziński), bo dr, Kiernik już w sierpniu 40 m 
został aresztowany. Dopiero na początku 1944 
r. weszli dodatkowo do Kierownictwa St 
Mierzwa z Krakowa, który przeniósł 
Warszawy) i Jan Domański (prezes 
tym jednocześnie czasie Kierownictwo 
Centralne zostało rozszerzone przez wejście 
kierowników Wydziałów. Taki stan rzeczy 
trwał do powstania Warszawskiego, kiedy to 
wobec trudności zebrania kierownictwa, gdy. 
powstanie zastało poszczególne osoby w r 
nych dzielnicach, Bagiński zwołał działaczy 
z otoczenia, jakie w tej dzielnicy było na kon- 
ferencję celém ukonstytuowania nowego kie- 
rownictwa. Na czele tego kierownictwa sta- 
ngl Bagiński. Ten stan rzeczy trwał do kon- 
ferencji Krakowskiej, zwołanej w listopadzie 
1944 r. na kórej przewodniczącym zosuł wy- 
brany J. Nioćko, a Bagiński zastępcą, kie- 
rownikiem organizacyjnym. został Fr. Kumiń- 
ski, skarbnikiem Bryja Wincenty. Na miej 
sce ińskiego w grudniu 1944 r. przyszedł 


Kami 
Wójcik Stanisław. 

W tym składzie pracowano do wyswobo: 
dzenia reszty ziem polskich z pod okupacji 
hitlerowskiej. 


Fo ukształtowaniu jednolitego Kierownie. | 


twa Ruchu Ludowego w marcu 1940 r. 

zapoczątkowaniu kształtowania jednolitej 
ieci organizacyjnej w konspiracji na wszy- 
ch szczeblach zabrano się energicznie do 
montowania komórek organizacyjnych w te- 


renie i wiązania ich z Centralnym Kierow- P 


nietwem. c 

Montowanie sieci terenowej wobec wspa 
niałej postawy wsi odbywało się szybko i z 
nadzwyczajną sprawnością. 

Po wybuchu wojny niemiecko-sowieckiej 
i przesunięciu się frontu na wschód, nawią* 
zaty kontakty organizacyjne z ceniralną ko- 
mórką woj. lwowskie, białostockie oraz wi 
leńskie i nowogródzkie, Te dwa ostatnie sta 
nowiły w konspiracji jeden krąg organizacyj 
ny. Mimo trudności komunikowania się pra- 
ca na tych terenach rozwijała. się pomyślnie. 

Przodowały zarówno w nasileniu jak i w 
sprawności organizacyjnej na terenach cen- 
tralnych województw Lubelskie, Kieleckie 
oraz okrąg Krakows! 
wiaty, w których nie było wsi, gdzieb: 
było ogniska t. zw. Rocha lub oddziału 
Bat, Chłopskich. 

Przystępując do pracy konspiracyjnej, 
mieliśmy na uwadze przede wszystkim walkę 
z najeźdźcą o niepodległość naszą. 

Do tego „celu dążyliśmy przez: 

i Padtrzymywanie na duchu społeczeń- 

stwa na drodze odpowiedniego informowania 
wydarzeniach w świecie, 
2. Walkę z korupcją, demoralizacją i Ta- 
maniem charakterów stosowanym świadomie 
i celowo przez okupanta, 

3 Poglębi ie świadomości narodowej w 


5, 
szerokich masach, 


nie 


Ch. 


4. Urabianie w społeczeństwie zdecydowasł 


nie wrogiej postawy w stosunku do okus 
panta, a 
5. Sabotaż wszelkich poczynań i zarzą- 
dzeń okupanta. 
6. Organizowanie pomocy ofiarom terro- 
ru i prześladowań okupanta. 
z. Organizowanie oddziałów charakteru 
wojskowego do zbrojnej walki z okupantem. 
S. Prowadzenie dywersji i zbrojnej walki 
z okupantem. 


W pierwszym okresie prac Kuch Ludowy 
nie zamierzał tworzyć odrębnych oddziałów 
charakteru. wojskowego, wychodząc z założe- 
nia jednolitości armii pod jednym dowódz- 
twem. 

Dlatego też kierownictwo Ruchu wykazało 
maksimum dobrej woli, kierując do formacji 
wojskowej ZWZ młodzićż v pragnącą 
poświęcić się w konspiracji służbie wojsko- 


icl wej. 


Ustalono z pomocą ZWZ, że jednak duch 
będzie w szeregach wojskowych odpowiada- 
jący postawie ideowej w 
W tym celu zostali ustanowieni łącznicy z 
ramienia kierownictwa Ruchu Ludowego na 
szczeblach powiatowych, wojewódzkich i cen- 
tralnych. Łączni mieli wchodzić do szta- 
poszczegółnych ZW 
i ZWZ odniosły się nielo- 
h postanowień i faktycznie łąc 
w swoje role. Czynniki ZW 
em wojskowym robiły poli- 


jalnie*do t: 
nicy nie w 
pod płaszcz: 
tyko. 

Wobec tego już w lipcu 1940 r. powstała 
l powołania do życia w ramach sieci po- 
nej własnych oddziałów wojskowy 


wego „Rocha” (tak nazwano się po złączeniu 
z_Wiciami), Józeła Niećkę ps. Grabow: 
jrZęrzebniak,-Stan. Osieckięgo, ps. Bo: | 


Isie 


Ww M 1940 Aya! decyzja powoła- 
nia. lo życia staży lopskiej nazywanej póź: 
niej. ale Ch. Rak Chop, 


Nie rzadkie były po- |; 


ść organizacyjna PSL 


Pracę nad organizacją B. CH. z ramienia 
komórki centralnej powierzono J. Niećce, 
zaś komendantem Głównym został mianowa* 
ny Fr. Kamiński, który natychmiast po opra< 
cowania regulaminu przystąpił do montowar 
nia komend terenowych przy każdej komór- 
ce politycznej Ruchu Ludowego, na wszyst- 
kich. szezeblach organizacyjnych powolanie 
zostały Komendy Podporząć 
pod względem politycznym kietownikom po- 
litycznym Ruchu, zaś wojskowo podległe 
bezpośrednio wyższym komendom B. Ch. 


Zadańii swoje, w rszym | zwłaszcza 
okresie okupacji Ruch Ludowy w konspiracji 
realizował poprzez odpowiednie instruowanie 
i oddziaływanie na otoczenie, a przede wszy- 
stkim przez wydawaną prasę. r 
Dlatego też bezpośrednio po zorganizowa* 


-| nin Centralnego Kierownictwa i ogniw wo- 


przystąpiono do zmontowania 
Nie było to rzęczą łatwą dla Ruchu Ludo- 
wego, który w Warszawie, jako Ruch chłop- 
ski nie posiadał uni ideowo związanych ze 
sobą drukarzy, ani też odpowiedniego sprzę: 
tu technicznego, jak również i pomieszczeń, 
Wszystkie te trudności zostały przezwycię< 
żone. W miesiącuch maju i czerwcu zosiała 
zmontowana własna drukarnia, a 20 lipca 
już ukazała się pierwsza broszura pt. „Po 
tragedii wrześniowej" za nią poszły inne jak 
cenu polityki min- * „Co nam nic- 
rok 1941", „Dwie r „Rydz Śmigły” 
Drogi i drogow „Co kaž- 
winien” K, Bagińskiego, „Chło- 
Augustyńskiego, oraz szereg 


jewódzkich 
prasy, 


Ik. Horuka, „ 


p! 
d: 


y wiedzi 
i maszerują 


roszur natury programowej pod redakcją 
Milkowskie; 


zatytułowane treść i for- 


Polski", W 


numerów z 


iećkę, później przez M, Szczawii 
ską, ztałcone w listopadzie 1941 r. w 
„Ku Zwycięstwu” pod redakcją K. Banacha. 
W sierpniu 1942 r. piśmo to ponownie zmie- 
nia nazwę na „Przez Walkę do Zwyciestwa” 
pod redakcją T, Reka i w tej formie wycho- 
dzi do 20 czerwca 1944 r, 

W czerwcu pojawia się pierwszy numer 
sma inteligencji Ludowej „Prawda Zwycię- 
ży”, przemianowanego później na „Orkę” re- 
dagowaną przez Stefana Buczkowskiego. 

W lutym 1942 r. zaczyne wychodzić mie- 
sięcznik „Żywią i broni redagowany pò“ 
czątkowo przez Deca później przez Banacha. 
Pismo to poświęcone było zagadnieniom spo- 
leczno-ideologicznym, bojowym, a w później- 

m czasie staje się organem Batalionów 
iłopskich. „Żywią i Bronią* w czasie pow- 
słania wychodzi na Starym Mieście i na Żo* 
liborzu, a później kilka numerów w Grójec- 
kim, . 

W lipcu 1942 r. Ludowy Związek Kobiet, 
działający w ramach Ruchu Ludowego podej- 
muje wydawnictwo pisma kobiecego „Żywia” 
oraz dodatek dla dzieci „Biedronka” pad re- 
dakcją Weroniki Ogarkowej. j 

Od maja 1942 r, ukazuje się pismo „Nurty”, 
dające przegląd wydarzeń krajowych oraz 
ich omówienie ze stanowiska Ruchu Ludowe- 
go, a od listopada 1943 „Samoobrona Chlop- 
ska" przeznaczona wyłącznie dla komendan- 
tów B. Ch. i kierowników politycznych. Oba 
te pisma były redagowane przez J, Deca. 

d stycznia 1943 r. z inicjaty pod re- 
kiega ukazuje się stale co 
informacyjno = prasowa 
ąca wiadomości z całego kraju. 
nadsyłanych przez korespondenów z różnych 
h współpracowników.  Póź- 

obejmuje Szczawiej pod 


1 
stron, jako stały 
niej redakcję „Wsi 
kierownictwem Bagińskiego, 

W lutym 1943 r wszystkie wydawnictwa 
Ruchu Ludowego zorganizowane zostały w 
dziale informacji Ruchu „Wir“. W skład Wi- 
ru wchodzą redaktorzy stkich wydaw- 
nictw. Na czele staje J. Niećko, inicjator i 
organizator całej prasy ludowej, Później kie- 
rownietwo obejmuje J. Doe. 

W okresie powst Warszawskiego, Kie- 
rownictwo Ruchu Ludowego wydawało dzien- 
mik „Nowy świat" pod redakcją J. Duszy, 


ŁĄCZNOŚĆ Z ZAGRANICĄ 

Nader ważną rzeczą było dla prowadzenia 
prasy konspiracyjnej politycznej i wojskowej 
uzyskanie łącz: z zagranicą, a szczegól 
nie z grupą ludowców na emigracji, 

To też już w pierwszych miesiącach pracy 
konspiracyjnej skupiono wysiłki w tym kie- 
runku, powieżając to zadanie M. Szczawiń 
skiej. Pierwszą łączność na drodze kurier- 
skiej via Budapeszt, a następnie via Szłoc* 
holm u no w 1940 r. 

Łączność radiową zorganizował Korboński 
wzyskując połączenie z zagranicą w połowie 
1951 r. Póź a Sczawińska, zorgunizo- 
wała deugi ośrodek łączności radiowej, wo- 
bec czego praca na tym odcinku prowadzona 


„ |była w dwu odrębnych ośrodkach przez Kor- 


bońskiego i S: 


ską aż do powstania. Pa 
powstaniu łączność 


radiową utrzymywał już 


«yiko- Korboński, 


Str-8 


Niezależnie od tego z zagranicy otrzymy-! 
wano wiadomości za pośrednictwem skocz- 
ków spadochronowych. Punktem dla skoc. 
ków ludowych Warszawie było mi a- 
nie Marii Babskiej, Mokotowska 49, wdowy 

znanym Ruchowi Ludowemu dzinłaczu, 
jolesławie Babskim, który zginął w Warsza- 
wie, 7 września 1959 r. 


LUDOWY ZWIAZEK KOBIET | 


Od pierwszych poczynań konspiracyjnych 
mie brakło w pracy kobiet, które brały na 
siebie najbardziej nieraz narażone na niebez- 

ieczeństwo odcinki, jak wszelkiego rodzaju 
Jącznictwo w pracach organizacyjnych, prze- | 
noszenie prasy, obsługi radia itd. by swoim 
udziałem ochronić tych, którzy mieli odpo- 
wiedzialność za prace w Ruchu na wszelkich 
szczeblach organizacyjnych. k 

Nie zaspakajało to ofiarnej chęci służenia 
sprawie przez masy kobiet wiejskich, stąd 
samorzutnie na niektórych terenach zrzeszały 
się przy ogniwach organizacyjnych Ruchu. | 
Doceniając to w styczniu 1942 r. Kierownic- 
iwo Ruchn. powołało Wydz. Kobiecy pod 
nazwą „Ludowy Związek Kobiet", który przy- 
otowywał kadry pod przyszłą organizację 
Kobiet wiejskich w wolnej Polsce, a przede 
wszystkim podjął już w okresie walki pod- 
ziemnej prace, służące ochronie życia mas | 
chłopskich. 

W pracach samokszłałceniowych i samowy- 
chowawczych osiągnęło LZK znaczne wyniki 
przez konspiracyjne kursy ustne, a przede 
wszystkim przez kurs listowy, gdzie osiąg- 
nięto cyfrę 2050 kontaktów listowych droga- 
mi organizacyjnymi z indywidualnym kiero- 
waniem samokształceniem. 

Z dumą można podkreślić, że przez 3-1etni | 
okres prac konspiracyjnych kobiety wiejskie 
nie miały ani jednej zdrady, czym wystawi: | 
ly sobie świadectwo dużej dojrzałości i cha- 
rukteru, 

Stwarzały one Ruchowi spokojne zaplecze 
nie tylko przez swoje zorganizowane szere- 
gi, jek również przez bezimienny ogół kobiet 
wiejskich, który ułatwiał i maskował pracę 
ludową czynnych bojowników, w czym nie- 
jednokrętnie padały ofiary. 


ZWIĄZEK PRACY LUDOWEJ 
RKA“ 


n! 
Jak zaznaczono na wstępie jnż w 1940 r. 
po ukonstytuowaniu się Kierownictwa Cen- 


tralnego Konspiracji, zgłosiła się do współ: | 


pracy w ramach Ruchu, jako autonomiczna 
jednostka grupa ludzi z dawnego Zrzeszenia 
nteligecji i Przyjaciół Wsi, stojąca wyraźnie 
na płaszczyźnie ideologii SERY Grupa ta z 
W. Bryją na czele w ramach Ruchu praco- 
wala przez cały okres konspiracji jako Zwią- 
zek Pracy Ludowej „ORKA”, biorąc czynny 
udział w pracach Ruchu. 


PRACE KOMISYJNO-PROGRAMOWE 


Jak już było powiedziane, Kierownictwo 
pracami komisyjno-programowymi powierzo- 
ne zostało przez marsz. Rataja, Stan. Miłkow- 
skiemu, który prowadził ten dział do pow- 
stania warszawskiego. 

W wyniku tych prac, przyjęta została de- 
klaracja ideowo-programowa Ruchu, opraco- 
wane zostały zasady ustrojowe przyszłego 
państwa polskiego pod względem politycz- 
nym, gospodarczym, społecznym, oświato- 
wym i kulturalnym. 

Zasady ustalone wówczas slużą nam dzisiaj 
za podstawę naszych, programowych poczy- | 
nań. 

Przepracowania % zna 


jdowaly wyraz w 
wydawnictwach Ruchu. - 


Po tragedii wrześniowej powołany na dro- 
dze konstytucyjnej rząd Sikorskiego, a na- 
stępnie Mikołajczyka we Francji, a później 
w Londynie byl jedynym reprezentantem 
Państwa Polskiego zagranicą i jedynym o- 
brońcą interesów Polski. 

Dlatego też Ruch Lndowy od pierwszej 
chwili swego istnienia w ramach konspiracji 
usłosunkował się do tego Rządu pozytyw” 
nie. 

Rząd fen, aby mieć znaczenie wobec rzą» 
dów innych państw, musiał mieć wsparcie 
w społeczeństwie, a ponićważ działalność je- 
go była i pożyteczną i konieczną, przeto w 
imię dobrej sprawy, tak poważny Ruch, jak 
ludowy, nie mógł nie udzielić swego poparcia 
temu rządowi, mimo zdawania sobie sprawy 
z minusów, jakie towarzyszyły temu rządowi. 

Zasadnicza linia polityczna rządu gen. Si- 
korskiego, a następnie Mikołajczyka, była li- 
nią odpowiadającą stanowisku zajmowanemu 
przez nas już na dlugo przed wojną tj. uło- 
Henia dobrychy stosunków i współżycia ze 
Związkiem Radzieckim oraz Demokracjami 
Zachodu i wszystkimi narodami słowiańskimi. 

Linię tę Sikorski i Mikołajczyk starali się 
realizować, nawiązując stosunki ze Związ- 
kiem Radzieckim. 

W tych poczynaniach Ruch Ludowy w kon- 
spiracji dawał pełne poparcie rządowi. 

Stad płynał również pozytywny stosunek 
Ruchu i do krajowej reprezentacji Rządu 
Londyńskiego, czyli do tzw. delegata Rządu, 
praz ośrodka politycznego w kraju, jakim 
była PKP, a później RJN., będaca koalicją 
stronnictw na której opierał się Rząd Sikor- 


|ski, który sprawował tę funkcję do powstania | 


‘rotem nawiązać. 


skiego i Mikołajczyka, 


CHŁOPSKI 


Z chwilą upadku rządu Mikołajczyka na- 
stąpił zasadniczy zwrot w linii politycznej 
rządu londyńskiego. Rząd Arcisze 
wrócił z drogi realnej i jedynie słusznej 
lityki reprezentowanej przez Rząd. Sikorskie- 
go i Mikołajczyka i wszedł na drogę pryncy- 
pializmu. bezkompromisowości, krótkowzrocz | 
i tępoty Foliiyczncj, 

Jlatego też Ruch Ludowy zarówno na emi- 
gracji, jak i w Kraju odmówił zaufania te- 
mu rządowi, przeszedł do zdecydowanej opo-| 
zy dążył do jego obalenia, a gdy 
kie próby podejmowane w kraju w tym 
runku zawiodły, wystąpił zarówno z Delega- 
tury, jak i z R.JN. 

Pierwszym przedstawicielem Ruchu Lndo-| 
wego na odcinku PKP był Stefan Korboński 
do jesieni 1940 r. kiedy to na miejsce Kor- 
bońskiego został wydelegowany J. Grudziń- 


ej po- | 
i 


Warszawskiego. 

Po pówstaniu w RJN Ruch Ludowy 
reprezentowany przez K. Bagińskiego, Mierz-. 
wę i Niećkę, a w Krajowej, Radzie Ministrów | 
od początku powstania tej instytucji, przez 
Adama Bienia. 


EMIGRACJA LUDOWA 


„Emigracyjna grapa ludowa mimo swego 
bardzo szczupłego grona, bo zaledwie kilku- | 
nastu ludzi na czele z Mikołajczykiem i prof. 
Kotem rozwijała ożywioną działalność w zdo- 
bywaniu dla Polski lepszego imienia oraz 
w kształtowaniu właściwszej myśli politycz” 
nej Polski na emigracji. | 

Pólska na Zachodzie nie cieszyła się w tym 
czasie dobrym imieniem, Zwłaszcza po iak 
kim powalenin jej przez przemoc ger- 
mańską. Zachód miał przekonanie, że reżim 
sanacyjny rządzący do ostatka w Polsce istot- 
nie był odbiciem myśli politycznej i postawy 
całego narodu. Emigracja nasza dopiero mu* 
siała przekonywać i obalać te pojęcia fakta- 
mi konkretnymi nehwał, ZE í walk, 
ÓWAGZONYCH Bozók AEA ON 
żimem sanacyjym, aby wreszcie spowodować 
zmianę w, ustosunkowaniu Zachodu. 

Jednocześnie emigracja nasza prowadziła 
zdecydowaną walkę, o właściwą reprezenta- 
cję Państwa Polskiego. Wprawdzie licząc się 
z koniecznością uznania Rządu Polskiego 
przez państwa anglosaskie, dlaczego była po- 
trzebna ciągłość podstawy legalnego istnienia 
Rządu, nie można było przekreślić całkowicie 
konstytucji z 1955 r. tak przez nas wszyst- 
ich znienawidzonej, dlatego też wszystko 
zrobiono, aby wszelkie minusy tej konstytucji 
usunąć, Tym powodując się doprowadzono: 

1. do zrzeczenia się przez Prezydenta 
przysługujących mu prerogatyw i zobowiąz=- 
nia do załatwiania tego rodzaju spraw w ści- 
słym porozumienia z premierem. 

2. Do rozwiązania Sejmn i Senatu oraz po- 
wołania Rady Narodowej, opartej o Stron- 
nictwa opozycyjne. 

3. Do wydania dekretu podporządkowu- 
jącego wojsko rządowi. 

Do wydania deklaracji z lutego 1942 
o przyszłym ustroju Polski i wiele innych 
oświadczeń i przepisów, świadczących o de- 
mokratyzacji ustrojn Polski pod każdym 
względem. 

migracja Ludowa wydatnie również przy- 
czyniła się do osiągnięcia porozumienia przez 
Rząd Sikorskiego ze Związkiem Radzieckim 
zaraz po dokonanej napaści przez Hitlera. 
Emigracja Ludowa w poczynaniach na tej 
drodze dała Sikorskiemu pełne poparcie, a 
gdy później stosunki uległy zerwania robio- 
no wszystko, ze strony prezesa Mikołajczyka | 
i całej grupy ludowej, by te stosunki z pow- | 


„był| 


Nie było dlatego dzielem przypadku, a re-, 
zultatem konsekwentnej linii działania, zna- 
lezienie się prezesa Mikołajczyka w Moskwie 
w czerwcu 1945 r., aby wreszcie wespół z dr. 
Kiernikiem i innymi przedstawicielami kraju 
doprowadzić wspólnie do utworzenia Rządu 
Jedności Narodowej. 


IM. OKRES POWOJENNY 


Próby statutowej pracy. 

Przyszedł wreszcie rok 1945 i rozpoczęcie 
zwycięskiej ofensywy sowieckiej z nad Buga. 
niosące ziemiom naszym wyswobodzenie. Wy: 
buch powstania warszawskiego 1 sierpnia 
1944 r. zatrzymał całe ówczesne Centralne 
Kierownictwo Ruchu w Warszawie, przy tym 
rozproszone, odcinając kontakty organizacyj- 
ne z terenem. Wyjście Centralnego Kierow- 
nictwa Ruchu. po upadku powstania już w 
składzie zdekompletowanym stawiało ko-| 
nieczność nawiązania łączności. 

Zwolana w Krakowie w listopadzie 1944 r. 
w głównej mierze z inicjatywy dra Kiernika 
i pod jego kierownictwem konferencja człon- 
ków Centr. Kierownictwa, które prace swe 
nastawiało na ujawnienie Ruchu natychmiast 

o uwolnieniu i reszty ziem naszych od bat- 

arzyńskiego okupanta. I istotnie natych- 
miast po oswobodzeniu Centr, Kier. Ruch 
zawiesiło wszelką działalność konspiracyjną, 
wszczynając starania o nawiazanie kontaktu, 
by Ruch ze wszystkimi członkami wypro- 
wadzić z podziemi i nasławić na normalne 
statutowe działanie. Konferencja zwołana 
na 15. II. 45 w Warszawie powzięła jedno- 
nyślną nchwałę w tym względzie. Nie z naszej 


i Naczelny Komitet Wykonawczy, 


u|kład 40—45,000 egz. (okla: 


SZTANDAR 


szych szeregów, zmuszeni byliśmy nadal eze- 
kaé na odpowiedni moment. Tym momentem 

ia konferencja moskie iku któ- 
rej utworzono rząd Gdy 
mowa o konferencji moskiewskiej nie spo- 
sób nie wspomnieć, że to właśnie nasi przed- 
stawiciele zarówno z emigracji w osobie M 
kołajczyka. jak i z krajn w osobie dra 
nika i St. Baficzyka wydatnie przyczynili się 
do ustalenia i poszerzenia platformy na jakiej 
oparł się montowany Rząd Jedności Naro- 
dowej. 


PRÓBY UTWORZENIA JEDNEGO SL 


Po przyjeździe prezesa Mikołajczyka do Pol- 
ski została zwołana konferencja, a następnie 
złożony ze 
wszystkich jego żyjących członków, wybra- 
nych na Kongresie Str. Lud, w roku 1938 
oraz członków Centr. Kier. Ruchu s czasów 
konspiracji, działając z upoważnienia i w po- 
rozumieniu z prezesem é. p. Wincentym Wi- 
tosem odbył w lipcu i w sierpniu szereg posie- 
dzeń, przedmiotem obrad których było pod- 
jęcie działalności w jednym Stronnictwie Lu- 
dowym. Z ujawnionym wcześniej w Lublinie 
Stronnictwem Ludowym podjęte zostały roz- 
mowy, aby się zjednoczyć i tym samym zre- 
alizować kardynalną zasadę jedności Ruchu 
Ludowego. 

I jakkolwiek w składzie Naczelnych Władz 
t, zw. Lubelskiego Stronnictwa znalazło się 
szereg ludzi, którzy z Ruchem Ludowym nie 
byli związani, ani przed wojną, ani w okresie 
konspiracji, zaakceptowaliśmy warunki zjed- 
noczenia zaproponowane przez Stronnictwo 
Ludowe, powstałe w Lublinie. 

Jednakże wspomniany projekt zjednoczenia 
nie uzyskał aprobaty większości Komitetu 
Wykonawczego Str. Ludowego Lubelskiego 
aczkolwiek przez nich był wysunięty. 

W tym stanie rzeczy postanowiliśmy podjąć 
odrębną statutową działalność organizacyjną 
i jakkolwiek będąc jedynymi spadkobiercami 
i kontynuatorami 50-letniej tradycji Ruchu 
Ludowego, jedynymi uprawnionymi do nywa- 
nia nazwy Stronnictwa Ludowego, musieliśmy 
przyjąć zmienioną nazwę Polskiego Stronnie- 
twa Ludowego. 


DZIAŁALNOŚĆ W RAMACH PSL 


W ostatnich dniach sierpnia, po podjęciu 
przez nas, jako Polskie Stronnictwo Ludowe, 
działalności organizacyjnej, powiadomiliśmy 
wieś drogą specjalnego komunikatu. Wyda- 
liśmy później odezwę ,„Do Braci Chłopów” i od 
tego właściwie czasu możemy mówić o naszej 
działalności organizacyjnej w oswobodzonej 
Polsce. Od wydania pierwszego komunikatu do: 
dnia dzisiejszego kongresu dzieli nas właści- 
wie niespełna 5 miesięcy pracy, pracy ułat- 
wionej jednolitą postawą masy chłopskiej i za- 
ufaniem jakim nas obdarza, utrudnianej nie- 
stety walką z nami niektórych. stronnictw, 
wchodzących do bloku stronnictw demokra- 
tycznych, posądzeniem nas o reakcję itd. I nie 
mogę tu nie wspomnieć, że ponieśliśmy zno- 
wu krwawe ofary, ofiary nie z rąk barba- 
rzyńskiego naji y, lecz ofiary kul brato- 
bójczych wrogich państwu. Św. pamięci Nar- 
cyz Wiatr Zawojna, Kojder, Ścibiorek, Zalew- 
ski, Tomczak, Mord Grójecki mrożący w ży- 
łach krew, to część tylko, nazwiska znane 
Wam wszystkim. ù 


Lecz mimo to, wszystek nświadomiony chłop, 
znalazł się pod naszymi sztandarami. Odnale- 
źliśmy się znowu wszyscy. I cokolwiekby 
chciał ktoś wygadywać i wypisywać, — wioś 
pozostaje politycznie zjednoczona (huczne 
oklaski). Wszyscy myślący i czujący ludowo 
znajdują się w naszych szeregach. 


JEDNOŚĆ RUCHU LUDOWEGO 


Z SL chcieliśmy zawsze połączenin, bo 
wiedzieliśmy, że są tam i prawdziwi ludowcy. 
Chcieliśmy być z nimi razem, choćby przy tej 
okazji weszło i szereg ludzi nie mających nie 
wspólnego ze wsią, ludzi, wyznających inną 
ideologię. 

Ale nie mogło utrzymać SL tych wszyst- 
kich, którzy są prawdziwymi ludowceami, dla- 
tego też wszyscy ci, na czele z prezesem Rań- 
czykiem (huczne oklaski) już w listopadzie 
1945 r. zjednoczyli się razem z nami pod 
sztandarami PSL, który zdołał jeszcze rozwi- 
nać nasz wielki wychowawca i polityk, nieod- 
żałowanej pamięci W. Witos. 


PRASA 


Wydajemy 4 własne pisma: 

1. CHŁOPSKI SZTANDAR — naczelny 
organ PSL pod redakcją Jerzego Świrskiego. 
Wychodzi od 14.10 1945 r. jako tygodnik. Na- 

i). Prenumera- 
torów stałych na 1.1. 1946 r. — 12.547. 


2. GAZETA LUDOOWA — pierwszy w 
dziejach naszego Ruchu dziennik chłopski. 
Wychodzi od 4.11 1945 r. Początkowy nakład 
wynosił 27,000 egz. obecny nakład wynosi 
15.000 egz. Papieru nie ma. (głos: na propa- 
gandę jest). Zapotrzebowanie jest znacznie 


winy nie doszło wówczas do ujawnienia na-| 


większe, ale z braku papieru nie możemy pod- 


Nr 6 


| nieść nakładu w tej chwili. Domagamy się 
przydziału papieru na 100.000 egy: Prenume- 
a 10,757, 


POLSKA LUDOWA — na, 
hodzi w Poznaniu od 13. 
Wówczas związana była z SL, gdyż 
jasze środowisko poznańskie ujawniło się 
wcześniej w ramach S, L, Obecnie wydawana 
jest przez PSL. 

Od 15.11.46 Polska Ludowa wychodzi 3 ra- 
zy tygodniowo. Obsługuje Wielkopolskę, Po- 
morze Zachodnie, a częściowo i Śląsk Dolny. 
Początkowy nakład wynosił 10.000 egz. 
a obecnie 25,000 egz. 


& PIAST — tygodnik, wydawany przez 
PSL od. 14. X, 45 z. w Krakowie. Obsługuje 
salą Małopolskę oraz Śląsk Cieszyński i Gôr- 
ny. Nakład początkowy 10.000 egz. 

od 16.11.45 r, 25.000 egz. 


5, CHŁOPSKI ŚWIAT jeszcze nie wycho- 
dzi, ale już mamy zezwolenie, Ukaże się w lu- 
tym, jako miesięcznik, poświęcony zagadnie- 
niom ideowo - społecznym (oklaski). 


E DRUKARNIA 


Mamy własną, niewielką drukarnię, w któ- 
rej wszystko co, aż do matrycy włącznie po- 
trzebne — robimy. Z giserni i rotacji korzy- 
stamy w spółdzielni „Czytelnik”. Mamy przy- 
znaną maszynę rotacyjną, ale z wydostaniem 
jej idzie bardzo opornie. 

Jeszcze parę słów chciałbym powiedzieć 
o poszczególnych województwach. Pierwszym 
okręgiem obejmującym trzy województwa: 
rzeszowskie, krakowskie i śląsko - dąbrowskie, 
był okręg krakowski, który na apel wystoso- 
wany do braci chłopów pierwszy stanął i sor- 
| ganizował zjazd wojewódzki 15 września 1945 
roku. Był to ostatni Zjazd, w którym wziął 
udział jeszcze 6. p. prezes Witos, 

sprawności 


rata stała na 1.1.46 r, wym 
8. 


Drugim województwem co do s 
w montowaniu sieci organizacyjnej był okręg, 
który wydał obecnego naszego (byki Miko- 
| łajczyka t. zn. okręg wielkopolski, Okręg ten 
| ma opanowane wszystkie powiaty, które od- 
były zjazdy, w wyniku których zwołany zó. 
stał zjazd wojewódzfki 7 października 1945 r. 

W dalszej kolejności szły województwa: kie- 
leckię, które pracuje z nadzwyczajną energię 
i impetem jaki jeszcze w okresie konspiracji 
zdobył, jest jednym z czołowych województw 
obejmującym wszystkie bez reszty powłaty 
okręg, gdzie można powiedzieć, że nie ma 

Następne zjazdy odbyły się w Warszawie, 
Łodzi, Lublinie, Bydgoszczy i wreszcie we 
Wrocławiu. I tu chciałbym podzielić się pew- 
nymi wrażeniami ze zjazdu wrocławskiego, 
a więc terenu górnośląskiego. Gdy jechałem 
na ten zjazd czułem się nieswojo, obawiałem 
się, że może nie jest na tych ziemiach wszyst- 
ko tak, jakbyśmy to chcieli widzieć, Ku memu 
mitemu zdumieniu okręg ten wykazał rhdzwy- 
czajną sprawność zarówno pot względem or- 
ganizacyjnym, jak swoją postawą duchowa. 
Na zjazd przybyło ronad półtora tysiąca chła- 
pów, osadników, którzy pracują na tych zie- 
miach i wyraźnie wyrażają swoją wolę, że 
osiedliwszy się na tych ziemiach nigdy z nich 
nie zejdą, J Mie 

„Nie gorzej pod względem sprawności orga- 
nizacyjnej stoją nowe tereny okręgu dań. 
skiego, ostatnio nawet i okręg mazurski, ol- 
sztyński stanął na nogi. Zjazd wojewódzki od- 
był się 18 stycznia b. r. 

446 stycznia był zjazd w Koszalinie, 
niestety z naszej centrali nikt nie mógł do- 
jechać, ej ŻE WZ nie dostał się na miej- 
sce, ponieważ w drodze zdarzył si el 

i musiał cały dzień przebyć w Pola. WE 

Dotychczas nie odbył się zjazd tylo w jed- 
nym woj., mianowicie białostockim, które pra- 
cuje w specjalnie trudnych warnnkach, gdzie 
naprawdę dzisiaj jeszcze życie jest nieupo- 
rządkowane i montowanie sieci organizacyj. 
nej jest wyjątkowo utrudnione. 

Mamy niespełna 5 miesięcy pracy poza sobą. 
Czas i okres niewielki a jednak efekt pracy 
olbrzymi. W tym tak krótkim okresie czasu 
zdołaliśmy narzucić sio organizacyjną na ca- 
y 2 raer po Aponia nie wyłączając ziem 
odzyskanych. Dziś organizacja nasza e 
nad 540.000 czionkiw, ac arw 

Dziś organizacja nasza stanęła momo, 
ugruntowała się, puściła głęboko w SWĄ To- 
dzimą glebę chłopską życiodajne korzenie. Sta- 
le poszerzamy i poszerzać musimy nasze wpły- 
wy. Weszliśmy ostatnio do Krajowej Rady 
Narodowej, wchodzimy do wojewódzkich i po- 
wiatowych rad narodowych. Sa przy tym du- 
że trudności ale nie możemy się zrażać, mu- 
simy spokojnie i zdecydowanie wchodzić 
wszędzie, do każdego ogniwa naszego Życia 
zbiorowego, bo wtedy tylko będziemy mogli 
powiedzieć, że jesteśmy! 


220000003200020000000000400000000000 rooe 
OD ADMINISTRACJI 


Przypominamy o uregulowaniu opłaty za 
prenumetę celem uniknięcia przerwy w 
otrzymywaniu pisma. 


na który 


Opłatę za prenumeratę należy wpłacać 
z góry, możliwie na 2 tygodnie naprzód. 

Wplaty prosimy wonsić na P. K. O. 
Nr 1—630 z podaniem czytelnie nazwiska, 
imienia i dokładnego adresu, by uniknąć 
przykrych pomyłek. 
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